Silvana Pampanini, którą osłatnio oglądaliśmy w filmach włoskich „Mąż dia Anny Zaccheo” 
i „O.K.Neron", występuje tym razem gościnnie wśród francuskich kolegów w dramacie spo- 
łeczno-obyczajowym „Prawo ulicy”, reżyserii Ralpha Habiba. Rola dziewczyny lekkich oby- 
czajów, którą odtwarza Silvana, jest wprawdzie drugoplanowa, ale przekonywająco zagrana 
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Podczas swego pobytu w Warszawie znakomici aktorzy angiel- 
scy — Laurence Olivier i jego żona Vivien Łeigh w przerwach 
między występami w sztuce Szekspira „Tytus_ Andronicus" 
znaleźli czas na spotkanie z dziennikarzami teatralnymi i fil- 
mowymi. z publicznością kinową na pokazie filmu „Ryszard 
H* w „liuzjonie”, wreszcie.na zobaczenie polskiego filmu „Ka- 
mał". Na żdjęciu: Laurence' Olivier i Vivien Leigh na jednym 
z-oficjalnych spotkań zorganizowanych w gorące dni czerwcowej 
kanikuły na świeżym powietrzu w warszawskich ogródkach 


Co SŁYCHAC w KŃOTKIM METRAŻU 


Film © malarstwie Tadeusza Makowskiego 


Zespoły filmowe zaczęły się interesować krótkim metra- 
żem. To dobrze. Ostatnio został ukończony pod opieką zespo- 
„łu SYRENA barwny film pt. „Ptaki w klatce". 

Nie jest to oczywiście ani *blografia, ani monografia Ma- 
kowskiego (polskiego malarza, zmarłego w Paryżu w_ISI2 r.) 
który poświęcił swą twórczość malowaniu tematów dzie 
ciecvch. 


Jest to raczej impresja plastyczno-muzyczna na temat 
prac artysty, wystawionych ostatnio w muzegch polskich. 
Twórca tego filmu — Konrad Nałęcki słusznie postąpił, nie 
rozciągając swego dzieła poza granice normalnej krótkome- 
trażówki (dokładnie 343 m). Okazuje się, że w ciągu dzić- 
sięciu minut można dużo i ciekawie opowiedzieć, jeżeli się 
ma jasną koncepcję całości oraz dobrych współpracowników. 

Film nie posiada żadnego komentarza mówionego. Wystar- 
czająco wymowne są same obrazy Makowskiego i wycinki 
łego płócien uszeregowane 1 zmontowane w pewnym dra- 
maturgicznym porządku. Film dzięki temu, że ukazuje nam 
Makowskiego w selekcji £ w ruchu, dzięki temu również, że 
ma znakomitą muzykę (St. Wisłockiego) sprawia o wiele sil- 
niejsze wrażenie niż bezpośrednia obserwacja obrazu. 

Świetne opracowanie techniczne (zdjęcia H. Depczyka, na- 
granie dźwięku — Z. Wolskiego) w pelni uwypukla. wartości 
artystyczne lego inteligentnego filmu. (I. Kow. 


KARTKA z MOSKWY 


Od Ludwika Sempolińskiego 


Projektowane występy w Wielkim Teatrze Let- 
nim, który ma widownię pod gołym * niebem 
nie doszły do skutku, bowiem od kilku dni w Mo- 
skwie leje jak z cebra. Toteż mając parę wolnych 
wieczorów mogłem obejrzeć najciekawsze  fil- 
my, wyświetlane na moskiewskich ekranach i zoba- 
„czyć najlepsze spektakle teatralne. 

Szerokoekranowy i kołorowy „Don - Kichot" re- 
żyserii Grzegorza Kozincewa żrobił na mnie duże 
wrażenie i uważam, że skrzywdzono ten film na 
niedawnym festiwalu w Cannes nie przyznając mu 
żadnej nagrody. Szczególnie wartośtiowe są wtym 
filmie dwie kreacje aktorskie: Czerkasow jako Don 
Kichot i Tołubiejew jako Sancho Pansa. Obserwu- 
jąc tego ostatniego miałem przed oczyma Stefana 
Jaracza. Tołubiejew: jako Sancho Pansa nie tylko 
przypomina go sylwetką i rysami twarzy, ale rów- 

* nież i sposobem gry, interpretacją Toli, prowadze- 
niem dialogu itd. 

W ogóle to świetny* film, najlepsza pozycja w tej 
chwili na: radzieckich ekranach. Wystawa, zwłasz- 
cza kostiumy — imponujące. Ale przede wszystkim — 
wspaniale zachowany Klimat dzieła Cervantesa. Trze- 
ba dodać, że i projekcja filmu jest nienaganna 
t dźwięk doskonały. A 

O teatralnych spektaklach moskiewskich — w na- 
stępnej kartce, czyli za tydzień. Ukłony. 

ż LUDWIK SEMPOLIŃSKI 


Moskwa, w czerwcu. 
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Polska kinematografia 
na X Festiwalu 
w Karłovych Varach 


Na jubileuszowym X 


" Międzynarodowym _Festi- 


wału Filmowym w Kario- 
vych Varach w Czechosło- 
wacji, który odbędzie się 
w czasie od 6 do 21 lipca 
br. — polska kinematogra- 
fia pokaże następujące ob- 
razy: film fabularny pt. 
„Człowiek na torze” (sce- 
nariusz — J. St.- Stawiń- 
ski, reżyseria — A. Munk). 
film dokumentalny - pt. 
„Wesele krakowskie" -(bar- 
wny, panoramiczny, z u- 
działem baletu pod kie- 


rownictwem  E.  Papl 
skiego, realizacja — L. 
Perski i Fr. Fuchs). film 


popułarno - naukowy pt. 
„Mrówcze szłaki* (reżyse- 
ria — St Kokesz) oraz 
film kukiełkkowy pt. „Dwie 
Doroiki* (reżyseria i opra- 
cowanie plastyczne — Z. 
Wasilewski). 

Na festiwal udaje się de- 
legacja naszych filmowców 
w składzie: reż. J. Bossak 
(przewodniczący delegacji). 
reż. A Munk i reż. Z. Wa- 
silewski Centralę Wynaj- 
mu Filmów reprezentować 
będzie dyr. H. Gordon. Z 
ramienia tygodnika „Film* 
udaje się na festiwal red. 
J. Giżycki, którego kores- 
pondencje z festiwalu bę- 
dziemy zamieszczać na na- 
szych łamach. 


Nagrody IPP-R 


Pragnąc. ożywić działalność 
artystyczną i naukową w dzie- 
dzinie krzewienia kultury ra- 
dzieckiej w Polsce i kultury 
polskiej w ZSRR, Prezydium 
Zarządu Głównego  TPP-R 
przyjęło uchwałę o utworze- 
niu funduszu czterech równo- 
rzędnych, dorocznych nagród. 

Podstawą do przyznania na- 
grody może być całokształt 


dzialalności twórczej lub, jed- - 


no dzieło służące  wspomnia- 
nym „wyżej celom, m. in. tak- 
że w zakresie realizacji filmo- 
wej, bądż publicystyki lub 
prać naukowych na tematy fil- 
mowe. 


Nagrody przyznane zostaną 


po raz pierwszy w czierdziestą 
rocznicę rewolucji październi- 
kowej przez specjalnie powola- 
ny komitet, którego skład bę- 
dzie podany wkrótce do wia- 
4omości. - 


W_ miesięczniku francuskim 
„.Posktif* poświęconym zagad- 
nieniom filmowym zostal za- 
mieszczony felieton na temat 
filmu produkcji polskiej „Po- 
kolenie* (tytuł francuski — 
„Une fille a parle”). Autorem 
artykułu jest Ado Kyrou. pu- 
blicysta, autor _interesującyca 
książek z dziedziny filmu. 
„Nie znam Andrzeja Wajdy 
— rozpączyna swój felieton 
Kyrou — a jednak odkąd: żo- 
baczyłem jego film „Pokole- 
nie* zostaliśmy przyjaciółmi i 
byłbym dumny, gdybym mógł 
mu uścisnąć rękę..." 


Kyrou podkreśla w filmie A. 
Wajdy nowe _ spojrzenie na 
walkę ruchu oporu 1 niebanal- 
ne powiązanie wątku rewolu- 
cyjnego z miłosnym. Poezja, 
jaką są przesycone te dwa 
wątki, i ludzkie ujęcia boha- 
terów — to według Kyrou — 
główne walory filmu, którego 
dramaturgię porównuje do fil- 
mów. Bunuela. 


TYDZIEŃ W FILMIE © 


Dobiegają końca prace nad 
krótkometrażowym __ filmem 


Zespól „Syrena 
we wrocławskiej. wytwórni fi- 
mów fabularnych. Film jest 


umownej, w surrealistycznym 
charakterze utrzymanej, deko- 
racji. Dużą rolę ma odegrać 
w filmie montaż, zmiany pla- 


nów. ruchy kamery, operowa- 
nie kontrastem, no 1 oczywi- 
ście... muzyka jazzowa w wy- 


lukowa- "konaniu zespołu Kurylewicza. 


Filmowe rozmowy o jazzie re- 
żyseruje A. Brzozowski. zdję- 
cia wykonuje operator S. Ma- 
tyjaszkiewicz. U góry: zdjęcie 
zrobione w czasie filmowania 
„Rozmów jazzowych”. Niżej: 
Andrzej Kurylewicz gra na 
fortepianie. w glębi przy kon- 
trabasie — Roman Dylag 


© Ukara! się pierwszy w br. 
mumer  „Kwartałnika  Filmo- 
wego". medakcja chce odrobić 


w Łodzi poświęcona zagadnie- 
niom filmu oświatowego, na 
którą przybyli przedstawiciele 
wytwórni filmowych z krajów 
demokracji ludowej, przynio- 
sla sporo ciekawego materia- 
tu dyskusyjnego i ticzne wnio- 
ski — o czym wkrótce poinfor- 
mujemy bliżej. © Podczas eks- 
pozycji w stolicy wystawy ry- 
sunków Eisensteina skradziono 
jeden z cennych szkiców wiel- 
klego artysty. Jak dotychczas 
— przestępcy nie znaleziono. 
Zorganizowany przez Central- 


ne Archiwum Filmowe w War- 
szawie przezłąd filmów wios- 
kich spotkal się z dużym załn- 
terezowaniem miłośników sztu- 
ki filmowej. © W ramach umo- 
wy handlowej polsko-amery- 


ja 
USA — nadeszia do kwalifika- 
cji | wyboru pierwsza partia 


filmów Disneya — rysunko- 
wych 1 przyrodniczych. ©) Giu- 
liettę Masinę w roli Gelsominy. 
nie na ekranie, lecz na estra- 
dzie zobaczyć można w... pro- 
gramie kabaretowym pt. _,. 
tym „szaleństwie jest metoda" 
wystawianym przez klub stu- 
dencki Politechniki Warszaw- 
skiej w tzw. „stodole*, Masinę 
parodiuje dość zabawnie jedna 
ze studentek-aktorek. 


Reżyser Buczkowski dziękuje 


sa pośrednictwem naszego pis- 
ma wszystkim, którzy w związ- 
ku z jubileuszem trzydziesto- 


lecia jego pracy reżyserskiej 
nadesłali depesze kratulacyjne, 
listy z życzeniami, kwiaty etc. 


PRAWO ULICY 
(La Lei de Rues) 


Scenariusz na podstawie po- 
wieści Auguste . Le Breton: 
Jean Ferry | Malph Habib 

Reżyseria: Malph Habib 

Zdjęcia: Pierre Petit 

wykonawcy: Jo — Raymond 
Pellegrin, Wanda —  Silvana 
Pampanini, Stary Blatn — Fer- 
mand Łedoux, Yves — Jean 
Lauis Trintignani, La Glace — 
Jean Gaven, Zette — Jocztie 
Arne, Pani Blain — Bary Mar- 
qmet, Marcel — Jeam Narc 
Tennberk. Mario — Kimo Ven- 
tura, Pierre — Łanciers, Paulo 
— kauis de Funes, Chariot — 
Angelvin, Raymond — Jo Fei- 
gme, Le Grele — Eolanq Les- 
satfre, Szczur — Marfus Lau- 
rey. 

Pródukcja: „Paul Graetz* 
(Prancjaj — 1065. fi 


Recenzję tego filmu zamies: 
czamy na str. 6. 


Mavmond Peliegrin (Pan Jo) 


ldziem "doi 


o 


Od lewej: Fernand Ledoux (knajpiarz Blatn), J. L. Trintignant (Yves) i Jean Gaven jako „Zimny 


DZIEWCZYNA I DĄB 


(Devojka i hrast) 


Rofę jednego z konkurentów Smilii — Josipa odtwarza Liubovoje Tadic 


Scenariusz: Mirko Bazie 
Reżyseria: Krese Golik 

Zdjęcia: Frzno Vódopivec 
Muzyka: Branimir Sakac 


Bojan — Miadrax Pepovic, Ivan — 
Andrej Kurent, Marko-— Victor Bek. 
Rokó — Josip Petrieic. 

Produkcja: .„Jardan Film" (Jugo- 
sławia) —_ 1985, ż Ą 


- pod 


Poetycka opowieść o losach osiero- 
conej dziewczynki, którą przygarnęła 
rodzina zamożnych chłopów. Dziew- 
czynka. wyrasta na piękną kobietę. 
ale — podobnie jak w latach dzie- 
ciństwa — jej jedynym „przyjacielem 
i powiernikiem pozostaje rosnący 
wśród: skał samotny -dąb.. O. względy 
bohaterki ubiega się trzech konku+ 
rentów: chorowity Iwan, 'wezoły Tro- 
jan i syn jej chlebodawców — Josip. 
Dąb jest świadkiem ich tragicznej 
i śmiertelnej rywalizacji. Obraz od- 
znacza się doskonałą oprawą zdjęcio- 
wą (piękne zdjęcia _dalmatyńskiego 
pejzażu). został uznany za najlepszy 

względem _ operatorskim film 
roku 1955 i wyróżniony nagrodą Zwią- 
zku Producentów  Jugósłowiańskich 


SYN HRABIEGO MONTE CHRISTO 
(The Son of Monte Christo) 


Scenariusz: George Bruce LĄ 
Reżyseria: Royłand Van Lee 
Zdjęcia: George Robinson 
Muzyka: Edward Ward 


Wykonawcy: Księżniczka — 
Jean Bennett, Generał — Geor- 
ze Sanders, Syn hrabiego Mon- 
te Christo — Łouis Hayward. 
W pozostałych rolach: Floren- 
€e 'Butes, Lionel Royce, Ian 
mac Wołfe, Clayton Moore, 
Montagu Love, Ralph Byrd. 


Produkcja: Edward Small — 
„United Artists" (USA) — 1939. 


Syn hrabiego Monte Christo (Louis Hay- 
e ward) w efektownej scenie pojedynku 


Film należy do -sźPli tzw. „dajszych ciągów" realizowanych w Hollywoodzie 
po sukcesach kasowych acaptacji popularnych ózieł literackich. Scenariusz 
oparto na' niektórych wątkach znanej powieści francuskiego pisarza A. Dumasa 


TRAVIATA 

Ź (raviata) 
Scenariusz: .F. M. Piave 
Reżyseria: Carmine Gallone 
Zdjęcia: Arturo Galica 
Muzyka: Giuseppe Verdi 


Wykonawcy: Violetta — Nel- 
ty Cerradi, Alfred — Gine Ma- 
ttera. W pozostałych rolach: 
Massimo Serato, Nerio Bernar- 
di, M. Potverosi, C. Lombardi. 
Śpiewają: Nelty Corradi, A. Fi- 
meschi, G. Mattera, T. Gobbi, 
4. La Porta. 


Columbia** (Wło- 


Para kochanków z jilmu „Traviata*: Vio- 
e tetta (Nelly Corradi) i Alfred (Gino Mattera) 


Ekranizacja słynnej opery Verdiego, której libretto oparto na powieści Alek- 
sandra Dumasa pt. „Dama kameliowa*. Reżyser Carmine Gallone jest twórę: 
wyświetlanego niedawno na naszych ekranach (filmu biograficznego „„Pucelni. 
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W komedii Renć Claira „Wielkie manewry* rolę rozwódki Marii Luizy odtwarza Michele Morgan, któ 
rą ba górnym zdjęciu widzimy wraz z Jeanem Desalily grającym role jej bogatego adoratora. Obok na 
zdjęciu z prawej — Gerard Philipe Jako porucznik Armand. W filmie tym epizodyczna rola prowin- 
cjonalnego kociaka sprzed pierwszej wojny przypadła popularnej Brlelite Bardot (u dołu, z prawej) 


iłośnicy i znawcy twórczości Renć 

Claira po obejrzeniu „Wielkich ma> 

newrów* są przez dłuższą chwilę za- 
skoczeni, zdezorientowani, a nawet rozcza- 
rowani, zanim w tym filmie zaczną odnaj- 
dywać na nowo wielkość i talent francuskie- 
go mistrza. 


Czy Renć Clair się zmienił? Czyżby z wie- 
kiem spoważniał i stracił temperament? 
Gdzież się podziały owe fajerwerki niepo- 
równanego humoru. z dawnych jego filmów? 


Istotnie — po „Pięknościach nocy'", które 
słusznie ktoś uznał za swego rodzaju anto- 
logię clairyzmu, zespolenie w jednym filmie 
wszystkich walorów świetnego warsztatu te- 
go filmowcaygClair postanowił uderzyć w in- 
ny ton i daje nam tym razem utwór o cha- 
rakterze komedii obyczajowej — z tym, że 
jego fabuła stopniowo przekształcając się w 
dramat pobrzmiewa w finałe nutą melan- 
cholii, a nawet tragizmu. 


ilm opowiada: krótką fin de siecle'ową 

historię dwojga ludzi: młodego porucz- 
nika kawalerii stacjonującego czasowo wraz 
ze swym pułkiem w małym mieście, i pięk- 
nej rozwódki, która z Paryża przeniosła się 
na prowincję i tu prowadzi magazyn mód. 
Ta miłość zaczyna: się od niemądrego żartu 
owego oficerka, pułkowego donżuana, ufnego 
w swój uwodzicielski: charme, i wbrew ocze- 
kiwaniom samych bohaterów i całego oto- 
czenia przeradźa się w wielkie uczucie. Nad 
tą miłością zaciążą jednak fatalnie tradycyj- 
ne, przysłowiowe niemal obyczaje środowisk 
obojga bohaterów. Bo wiadomo, że barwnie 
umundurowany huzar uwodzi bez pardonu 
napotkane prowincjałki i wymarsz jego puł- 
ku na manewry kończy szybko sezonowe 
amory. I wiadomo także, że szanująca się” 
niewiasta, której zależy na epinii i wzglę- 
dach prowincjonalnych notablów, nie powin- 
na zadawać się z byle oficerkiem, bo źle na 
tym wyjdzie. Cóż z tego. że miłość łącząca 


Marię Luizę i Armanda przestała być prze- 
lotnym flirtem i jest naprawdę wielkim, głę- 
bokim; wzajemnym uczuciem. Zrodziła się 
przecież” z młodzieniaszkowatych zalotów. 
nikt mie uwierzy w fo, by miała się skoń- 
czyć inaczej, niż tó zwykle bywa. Gdy w 
miłość Armanda uwierzy wreszcie Maria 
Luiza, gdy zda sobie z tego sprawę — szyb- 
ko musi wyrzec Się szczęścia, bo przecież 
to wszystko zaczęło się od pyszałkowatego, 
poniżającego ją w oczach. otoczenia żartu, 
o którym naokoło wszyscy głośno gadają 
l kpią z jego bohaterów. 


Tak więc pułkowy donżuan został ukara- 
ny za to, że zakochał się naprawdę i chciał 
się ustatkować, a Maria Luiza za to, że tylko 
przez: chwilę odważyła się zlekceważyć pro- 
wincjonalną opinię. 


p im kończy cię smutno, z wielomównego 
zakończenia wieje gorzka ironia. Ironią, 
jak często u Claira, jest przepojony od po- 
czątku do Końca cały film, a jej ostrze zwra- 
ca się przeciwko obyczajowym przejawom 
życia  oficersko - prowincjonalnego światka 
sprzed pierwszej wojny światowej. To ko- 
mediowe studium małomiasteczkowych sto- 
sunków, obyczajów i postaci przeprowadzo- 
ne jest z właściwą Cłairowi lekkością, kul- 
turą i humorem. 


Nie oszczędza Clair także pary swych 
głównych bohaterów — i temu chyba należy 
przypisać, że ich miłosny dramat nie przej- 
muje nas w tym stopniu, w jakim niewąt- 
pliwie na to zasługiwał dzięki swej ujmują- 
cej ludzkiej prawdzie. Clair każe nam wie- 
rzyć w, bardzo przekonywająco zarysowany 
konflikt, ale jednocześnie sam jako autor 
nie ma ochoty angażować się weń głębiej u- 
czuciowo, jak gdyby obawiając się posądze- 
nia o banalność czy melodramatyzm. Toteż 
to, co w filmie ma cechy wyraźnie kome- 
diowe. nosi na scbie niezawodną clairowską 
markę, to zaś co skłania się ku dramatowi 
potraktowane jest szkicowo i chłodno. 


cenariuszowo i reżysersko całość ma fi- 
zję koronkowej roboty, film utkany 
jest z mnóstwa drobnych. misternie wycy- 
zelowanych szczególików, one stanowią z: 
sadniczą jego tkankę. Kto je przeoczy, ocze- 
kując na szerokie, zamaszyste, efektowne 
pociągnięcia, tego spotka zawód. Główny 
walor filmu tlewi bowiem w półtonach, w 
mimochodem jak gdyby rozsypanych małych, 
lecz zawsze celnych pointach. Kto chce do- 
brze poznać ich smak, uchwycić rytm i po- 
lot całości, niech obejrzy „Wielkie manewry* 
po raz drugi. 


(OE zdjęciowa filmu znakomicie wy- 
grywa wszystkie kostiumowo-plastyczne 
urcki fin de sięcle'u. W tym barwnym. bo- 
gactwie i luksusie strojów i wnętrz więcej 
jest zapewne Paryża, niż autentycznej fran- 
cuskiej prowincji, ale komediowej konwen- 
cji filmu wcale to nie przeszkadza. Przeci: 
nie — Renć Clair nieomylnie zharmonizował 
tu temat z epoką, a z epoki z kolei wydobyć 
cały jej optyczny, malarski, filmowy wdzięk. 
Autor niewątpliwie więcej serca okazuje tu 
epoce, niż wtopionej w nią parze swych bo- 
haterów. 


Ątorzy z Gerardem Philipem i Michele 
Morgan na czele tworzą dobre, bardzo 
wypracowane kreacje, choć można by się kłó- 
cić o to, czy Michele Morgan nie jest zbyt 
poważna, dojrzała, majestatyczna w roli Ma- 
rii Luizy. czy nie za wcześnie wnosi do tej 
komedii nastrój drarnatu. Epizodyczne po- 
stacie, jak zwykle u Claira, świetne. 


Ogólnie biorąc wydaje mi się, że w „Wiel- 
kich manewrach" Renć Clair 'w jakiś sposób 
unowocześnił się i jeżeli za oznakę tej no- 
woczesności przyjmiemy rezygnację z wiel- 
kich filmowych fajerwerków na korzyść do- 
prowedzonego do perfekcji, drobiazgowego. 
analitycznego traktowania przebiegu zdarzeń, 
sytuacji, postaci, tła itd. — to coś z tej me- 
tody. przetransponowanej na grunt komedii, 
(akc w „Wielkich manewrach”. W 

żdym razie Rene Clair nie chc+ się powta- 
chce być ciągle inny, chce każdym 
swoim filmem powiedzieć ceś nowego i ina- 
czej niż dotąd. I to także cenimy w nim bar- 
dzo. wysoko. 


„Ulica ubogich kochanków” jest częściowo tylko udaną adaptacją powieścł Pratoliniego. Spośród bogu- 


lej obsady aktorskiej tego filmu najpopularniejszym wykonawcą 


jest niewątpliwie Marcello Mastro- 


ianni (na zdjęciu) w roli robotnika antyfaszysty Ugo. Adapiacji powieści dokonał reżyser Carlo Lizzani 


owieść Vasca Pratoliniego „Ulica ubo- 

mich kochanków" cieszyła się u nas 

zasłużoną popularnością. Jeżeli zreali- 
zcwany na jej podstawie film reżysera Carla 
Lizzaniego zdoła osiągnąć tę samą popular- 
ność, będzie to przede wszystkim zasługą 
powieści i... tytułu filmu. 

Nie znaczy to jednak wcale, że Lizzani nie 
przejął z powieści niczego poza tytułem. 
Przeciwnie — adaptacja jest dość wierna 
i w filmie odnajdziemy zarówno bogatą ga- 
lerię mieszkańców florenckiej via del Corno, 
jak i obraz miast włoskich z lat dwudzie- 
stych, gdy faszyzm zaczynał podnosić głowę 
i terroryzować ludność w słonecznej Italii. 
Film ma jednak poważne wady dramatur- 
Biczne, zwłaszcza w drugiej części 

W filmach Lizzaniego obserwujemy rzeczy 
dość dziwne. Ten walczący, postępowy reali- 
zator ma za sobą praktykę scenariopisarską 
i — nim wystartował samodzielnie — współ- 
pracował z czołowymi tilmowcami włoskimi. 
Ale w filmach, które reżyseruje, najsłabszą 
śtroną jest właśnie scenariusz, a w nim — 
dramatyzacja wydarzeń. 

Przed kilku laty nie mogliśmy mu daro- 
wać, że z filmu pt. „Achtung! Banditen!* o 
tak dynamicznym, pełnym ruchu i napięcia 
temacie jak partyzantka. zrobił nudną piłę, 
której n.e pomógł nawet udział Giny Lolło- 
brigidy. Teraz możemy mieć słuszne preten- 
sje. że nie do końca umiał poradzić sobie z 
ciekawym materiałem powieści Pratolimie- 
go. 


Ekspozycja filmu, pokazanie uliczki i jej 
mieszkańców, atmosfera ich życia i kołowro- 
tek codziennych spraw — utrzymane zostały 
w dgbrych tradycjach neorealizmu. Sekwen- 
cja środkową: nocne jazdy po opustoszałych 
ulicach motocyklem i potyczki z faszystow- 
skimi bojówkami — są pełne napięcia i nie- 
kłamanego dramatyzmu. Część końcowa na- 
tomiast — gdy zaczynają rozwiązywać się 
wątki krótkich dziejów licznych postaci — 
zrobiona jest nieporadnie, tonie w kiepskich. 
niekończących się dialogach i zaciera wra- 
żenie reszty filmu. Lizzani potknął się tu 
na progu epiekości książki iPrątoliniego i 
wymagań filmowego dramatu. Zabrakło mu 
odwagi, by rzecz skondensować i odpowied- 
nio uprościć. 

Ale w filmie jest mimo to wiele dobrych 
pomysłów reżyserskich, Lizzani zgromadził 
sporą grupę bardzo sympatycznych wyko- 
nawców i dzięki nim w dużej mierze udzie- 
la się widzowi ciepło i umiłowanie spraw 
prostych ludzi promieniujące z powieści Pra- 
toliniego. 

Nie dziwmy się, że włoscy widzowie kino- 
wi chętnie pospieszyli ze składkami, by spół- 
dzielczo sfinansować produkcję tego filmu. 
I choć ekranowa „Ulica ubogich kochanków” 
mogła niejednego z nich rozczarować, to jed- 
nak film jest dowodem imponującej aktyw- 
ności włoskiej widowni i postępowych fil- 
mowców realizujących bliskie i drogie im 
— i nie tylko im — tematy 


5 


Prawo ulicy 


ilm ten pod wzżlędem tematu i chro- 
F nologii zdarzeń stanowi jak gdyby 
pierwszą część wyświetlanego już u 
nas obrazu. pt. „Poznane nocą". Łączy te 
dwa filmy nie tylko nazwisko realizatora 
Ralpha Habiba i bardzo podobna atmosfera 
oraz tło akcji, ale także postać sprytnego, 
brutalnego przestępcy — pana Jo. W „Poz- 
nanych nocą” jest on już posiadaczem włas- 
nego, dobrze prosperującego domu publicz- 
nego. W „Prawie ulicy” nie dorobił się jesz- 
cze własnego interesu, ale krąg jego zainte- 
resowań „zawodowych”* jest podobny: han- 
del narkotykami i żywym towarem. 


Jesteśmy na jednym z paryskich przed- 
mieść, gdzie suteńerzy i przemytnicy terro- 
ryzują swe ofiary, a w obronie własnych 
brudnych interesów nie cofają 'się przed 
zbrodnią. Ze środowiskiem tym stykają się 
jednak także ludzie szlachetni, którzy gotowi 
są w razie potrzeby unicestwić podłe zamiary 
stręczycieli szantażujących swych dawnych, 
często nieświadomych całego zła współ- 
pracowników. 


Tak właśnie jest w. wypadku dwóch mło- 
dych bohaterów tego filmu, którego akcja 
rczgrywa się w roku 1931, w okresie Tosną- 
cego kryzysu i bezrobocia. Jeden z nich — 
Yves jest zbiegiem z domu poprawczego. 
Drugi, zwany Zimnym, pomógł przyjaciełowi 
rozpocząć normalne życie dzięki zdobyciu 
„lewych* papierów. Niestety — poważne ta- 
rapaty finansowe zmuszają jednak Yvesa 
dó podjęcia się „pracy* dła pana Jo. Z ta- 
kich sideł trudno się później wywikłać, 
zwłaszcza gdy w grę wchodzą także i inne 
sprawy — rywalizacja o względy kobiety 
Tu rządzą wilcze prawa ulicy. Toteż jeden 
z bohaterów zginie z ręki pana Jo, a życiu 
drugiego zagraża podobne niebezpieczeństwo. 


Film jest połączeniem dwu gatunków: dra- 
matu społeczno-obyczajowego i kryminalne- 
go, przy czym wątki obyczajowy i sensacyj- 
ny raz mniej raz bardziej zręcznie przepłatają 
się tu ze sobą. Na całości znać rękę dobrego 
rzemieślnika, jakim jest bez wątpienia reży- 
ser Ralph Habib. Umie on zarówno dobrze 
opowiadać, jak i szkicować środowisko wieł- 
komiejskich mętów z jego mroczną, na swój 
sposób egzotyczną atmosferą. 

Sprawnej robocie reżyserskiej i operator- 
skie towarzyszy 'gra dobrych aktorów. Znaj- 
dziemy wśród nich. i Fernanda Ledoux w 


Spażcy 


72 


Mily wtaściciei knajpy (Fernand Ledoux — z 
przekomania wyrafinowamemu przestępcy pana 


roli knajpiarza a zarazem anioła opiekuń- 
czego młodocianych bohaterów, i Raymonda 
Pellegrina w roli demonicznego pana Jo, i — 
ale tylko dla okrasy — Silvanę Pampanini 
w roli prostytutki Wandy. Jean Gaven i Jsan 
L. Trintignant odtwarzają bardzo naturalnie 
postacie obu chłopców, których nędza zmu- 
sza do życia na pograniczu uczciwości i 
przestępstwa. 


le 
se 


wej) wie dobrze, jakie arcumenty przemawiają de 
Ginymozd Feliegrim), który terroryzuje 


zwe ofiary 


Dla podbarwienia tła autorzy umiejętnie 
wprowadzili również kilka komediowych 
typów i typków, jak np. epizodyczna, ale 
bardzo zabawna sylwetka złodzieja wyspe- 
cjalizowanego w kradzieży rasowych psów. 

Na dobro opracowania polskiego trzeba 
zapisać zachowanie oryginalnej, pomysłowej 


czołówki filmu. 
MARIA OLEKSIEWICZ 


ąd nad 

trwa. A zdawało się, że 

wyrok już zapadł Wraz 

z odznaczeniem filmu 
„Srebrną Palmą" na festiwa- 
lu w Cannes. Obrona zaciera- 
ła ręce, óskarżyciele poczuli 
się prówincjałami i było im 
słuplo.. Spodziewałem się. 20 
na tym sprawa się zakończy. 
Ale oto... 


CZY FILM © POWSTANIU 


„Kanałem 


le wspólnego, a nawet ją wy- 


Jilmu ideologiczne pretensje: dzieje, 


ale tylko nadzieje, że 


Dlaczego powstańcy w wa- 
szym fllmie noszą biało-czer- 
wonć opaski nie na tym ra- 
mieniu, na którym trzeba? , 
Dlaczego pułkownik znalazł się 
w kanałach ze wszystkimi or- 
derami 1 w _ garnizonowej 
czapce? ' Dlaczego _ Stokrotka 
chodzi w bieliźnie? Dlaczego 
Zadra fajtłapa? Dlaczego po- 
łożyliście nacisk na kanały. 
podczas gdy losy Mokotowa 
decydowały się na powierzchni 


WARSZAWSKIM? 


„Nie mam zamiaru kwestio- 
nować wrażenia, jakie cieka- 
wy film „Kanał* wywołał na 
Zachodzie. Epizody, jakie uka- 
żał, wstrząsnęty sumieniem” — 
pisze Z. G. Czeczot („Ekran” 
nr 3 z br.). „Dotychczasowa 
dyskusja o filmie „Kanał* nie 
może być utażana za zakoń- 
czoną... Nie wyjaśnia ona bo- 
wiem zasadniczego punktu, że 
taki temat jak powstanie war- 
szawskie, w przeciwieństwie 
do inych tematów, wiąże się 
z odpowiedzialnością nie tylko 
artystyczną, ale i szczególną 
odpowiedzialnością htstorycz- 
AR 

Czeczotowi wtóruje Wł. Bar- 
toszewski („Stolica" nr 23 Z 
br.): „Wszystko to powoduje. 
że kryteria oceny i wymaga” 
nia stawiane przez polską — 
a szczególnie warszawską — 
publiczność filmowi „Kanał ”, 
reżyserowanemu przez 'Andrze- 
3a Wajdę, są i muszą być in- 
ne, niż kryteria, jakimi kiero- 
wało się cudzoziemskie jury 
na festiwalu w. Cannes przy- 
znając mu zaszczytną Nagro- 
dę Specjalną". 

Obaj autorzy stwierdzają, że 
„Kanał' z prawdą historycz- 
ną o powstaniu ma niewie- 
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rażnie wypacza. 
Obaj autorzy są- zgodni, że 
bohaterowie filmu przeżywają 
ręrypetie mało prawdopodob- 
ne 1 sami są niby wyjęci z 

*_ Zachodu. 


nym dezabilu, ani” „całkowite 
nieporozumienie" 
Kompozytor, ani 
dług Bartoszewskiego. hamle- 
tyzujący Zadra — nie są ludź- 
mt powstania. 

Obaj autorzy konkludują po- 
dobnie. „Setki tysięcy widzów 
— pisze Bartoszewski — szu- 
ka i będzie szukać w „Kana- 
le" jakiej skrótowej prawdy 
o . powstaniu warszawskim, 
której w nim nie znajdzie”. 
A Czeczot dodaje: „Filmu o 
powstaniu 1944 roku dotychczas 
nie ma” 


GŁOS OSKARŻONEGO 


W związku z podobnymi za- 
rzutami „ odez! się  współ- 
autor „Kanału", scenarzysta 
Jerzy Stefan Stawiński. 
„Połacy czekali na film o 
pówstaniw' — czytamy w 
„Przeglądzie Kulturalnym" nr 


23 z br. — „Mógłbym długo 
krzyczeć na rogach ulic, że 
„Kanat* nie chce załatwiać 


łej sprawy. Każdy miał do 


gubiły nas powstańcze realia". 

1 dałej: „Boże, dlaczego nie 

było kanałów w oblężonym 

Mógłbym przenieść 
ję, ubrać bohaterów 
w kostiumy z epoki... Tutaj 
każdy był mądrzejszy od auto- 
ra, każdy by zrobił ina- 
czej. Ale nikt nic nie zrobił. 
Wołał w gazecie jakiś znawca 
sztuki filmowej: „Czekamy na- 
dal na film o powstaniu". Ja 
też czekam". 

Wielkie więc było zdziwie- 
nie scenarzysty, gdy film. na 
Zachodzie zebrał pochwały, 
nawet zachwyt, otrzymał na- 


grodę, został zakupiony na 
obce ekrany. 
„Obudziłem się w Warsza- 


wie” — pisze dalej Stawiński. 
— „Zapytał mnie pewien pan: 
— Ta nagroda to pewno dla- 
tego, że teraz Polska w mo- 
dzieł Ze temat? Wie pan, mam 
do tego „Kanału* tyle pre- 
tensji..-* 


nych zresztą powodów. 


MOJE TRZY GROSZE 
Pozwólcie mi wtrącić trzy 


„Ka- 
długo 


powstawał na 
przed naszym październikiem, 
w owym czasie wiosennych 
powiewów, gdy budziły się na- 


będzie można mówić prawdę 
© naszej historii, że będzie 
można być smutnym, że arty- 
sta odzyska swobodę. 

Nie udawajmy naiwnych. 
Kto wówczas puściłby pełną 
prawdę o AK? Ale puszczano 
już dzieła gorzkie, i była na- 


dzieja, że puszczą film gorz- 


ki o AK- 

Stawińskiemu i Wajdzie nie 
chodziło o powstanie. Nie tyl- 
ko dlatego, że panował jeszcze 
nie bardzo sprzyjający spra- 
wom patriotyzmu klimat, ale 
również chyba dlatego, że ich 
tak długo karmiono interna- 
cjonalizmem sztuki socjalisty- 
cznej w treści, a narodowej w 
formie, aż w końcu poczuli się 
kosmopalitami. 

Niech to nawet nie brzmi 
jak zarzut. Cała „czarna” sztu- 
ka współczesna, która się li- 
czy, to mniej lub więcej sztu- 
ka obywateli świata. Katzen- 
jammer globu — z bardzo róż- 


Twórcy „Kanału”, jak słu- 
sznie podkreśla. Bartoszewski, 
chcieli przege wszystkim dać 
„obraz wewnętrznych konflik- 
tów, przeżyć i uczuć ludzi 
obliczu grożącej im śmierci 
Jako tło dla tego obrazu wy- 
brali powstanie. To, tm wol- 
no. Lecz tu właśnię zaczyna 
się plaga polskiej sztuki. | 7 


ziemi? — pytają oponenci. 

— Nie są ważne dla nas Opa- 
ski, ordery, typowe i niety- 
powe, ważne dla nas jest 
umieranie człowieka w potrza- 
uparcie 


KTO MA RACJĘ? 


Rację mają w praktyce je- 
dni, w teorii — drudzy. Spo- 
łeczeństwo chce. by_ sztuka 
wymierzała narodowi sprawie- 
dliwość .i wolno  społeczeń- 
stwu chyba krytykować dzie- 
ła. które tę sprawę omijają. 
jednocześnie jej dotykając. 
"Twórcom zaś wolno wybierać 
iematy, jakie im się podobają 
1 rozwijać je również, jak im 
się podoba. Ale tylko w teo- 
rii wolno im tak czynić, bo 
zważmy: kraj nasz jest nie z 
tego Świata, w naszym kraju 
mało jest rzeczy normalnych, 
może dlatego, że zbyt długo 
żyjemy w atmosferze: „Jeszcze 
nie zginęła!” 

A jeżeli nie zginie? Jeżeli 
nie zginie, wówczas może zacz- 
nie żyć jak Inne kraje i śmia- 
la sztuka nie będzie szarga- 
niem prawdy, bo prawda sta- 
nie się chlebem powszednim. 


CLAPSUS 


Musi powstać w Warszawie wytwórnia filmów fabularnych 
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14 PYTAN i 14 ODPOWIEDZI 


© Czy dwadzieścia filmów 
na rok zaspokoi nasze potrze- 
by repertuarowe w zakresie 
produkcji własnej? - 


Na pewno nie. Jeżeli bowiem chce- - 


my wprowadzić na ekrany ogółem 
około dwustu pięćdziesięciu filmów 
rocznie — produkcja własna powin 
na stanowić mniej więcej dwadzie- 
ścia procent tej liczby, czyli około 
błęćdziesięciu filmów produkcji poł- 
skiej powinno się rocznie zjawiać na 
naszych ekranach. 


© Czy dwadzieścia protent 
to dużo czy też mało w sto- 
sunku do innych krajów? 


W _USA produkcja własna wypeł- 
nia 60 procent repertuaru, we Fran- 
cii — 35, we Włoszech — %, w NRE 
— 25, w Czechosłowacji — 15, zaś 
obecnie w Polsce — 7 procent. Usta- 
lając dwadzieścia procent na produk- 
cię krajową przyjmujemy normę nie 
przesadnie wysoką, a uwzględniającą 
nasze potrzeby t możliwości. 


© Czy na powiększenie pro- 
dukcji mamy odpowiednie 
kadry. techniczne i twórcze? 


Dotychczas nie wykorzystujemy w 
pełni możliwości naszych kadr realt- 
zatorskich ze względu na_niedosta- 
teczną bazę techniczną. Poza tym 
trzeba myśleć o warsztatach pracy 
dla młodych filmowców, techników, 
-4 specjalistów zawodów związanych z 
produkcją filmową, którzy co rok 
wchodzą w życie filmowe. 


© Czy zatem nowa wy- 


twórnia, która zaczęłaby pra- 
cę w roku 1961, jest koniecz- 
nością, jeżeli chcemy realizo- 
wać omówione wyżej plany 
rozbudowy naszej kinemato- 
graf 


Oczywiście. Z tym, iż plan budo- 


wy takiej wytwórni powinien prze-, 


widywać kilka etapów dokonywania 
inwestycji. W roku.1%60 powinno się 
ukończyć budowę wytwórni o mocy 
produkcyjnej dziesięciu filmów na 
rok. W dalszych latach wytwórnię tę 
należy stopniowo rozbudowywać. 


© Gdzie są najlepsze wa- 
runki do zbudowania nowej 
wytwórni? 


Nie chodzi tylko o warunki. Pra- 
widłowiej byłoby zapytać — gdzie 
wytwórnia jest najbardziej potrzeb- 
na? Odpowiedź może być jedqa: w 
Warszawie. 


ytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi produkuje osiem 
filmów rocznie, zaś wytwórnia we Wzocławiu — cztery 
filmy. Razem więc powstaje przeciętnie dwamaście pol- 


skich filmów rocznie. 


Po dokonaniu pewnych inwestycji Łódź mogłaby zwiększyć 
produkcję do dwunastu filmów rocznie, a Wrocław do ośmóu, co 
w roku 1960 dałoby w sumie dwadzieścia filmów pełnometrażo- 


wych. 


© Czy ze względu tylko na 
ambicje stolicy, która nie ma 
wytwórni? 

Prasa wrocławska, katowicka, kra- 
kowska a także łódzka — pisały kil- 
kakrotnie, że wystarczy rozbudować 
istniejące wytwórnie, ażeby ma dłu- 
gie lata nie była potrzebna nowa wy- 
twórnia. Ale filmy, które realizuje 
my w Łodzi i Wrocławiu. kosztują 
mas drożej od pół do półtora milio- 
na na jednym tytule tylko ze wzglę- 
du na konieczność dowożenia akto- 
rów na zdjęcia i małe możliwości ro- 
bienia zdjęć plenerowych przy ate- 
lier. Musi więc powstać wytwórnia 
w mieście, które ma liczne środowi- 
sko aktorskie — wytwórnia położona 
w odpowiednim terenie topograficz- 
nym. 


© Gdzie można znaleźć naj- 
lepszy taki teren w okolicach 
Warszawy? 


Na ten temat toczyły się długie 
spory. Były | propozycje szybkiego 
wzniesienia jednej lub dwu hal na 
terenach przyległych do Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych przy ul. 
Chełmskiej. Byłby to: zysk obliczony 
jednak na krótką metę, Wytwórnia 
ta bylaby. powtórzeniem eksperymen- 
tu Łodzi I Warszawy. Niewielka po- 
wierzchnia, brak pleneru, brak w po- 
bliżu linii kolejowej, a «więc oparcie 
się jedynie na transporcie samocho- 
dowym zarówno w okresie budowy, 
jak 1 w późniejszej pracy. Trzeba się 
wreszcie zdecydować na wytwórnię 
z prawdziwego zdarzenia, . sprawna 
technicznie | korzystną ekonomicz- 
nie, z perspektywami na rozbudowę. 

jwiednie miejsce znaleziono już 
dość dawno. W granicach wielkiej 
Warszawy, ża Żeraniem. Nazywa siq 
Białołęka Dworska, 


© Co przemawia właśnie 


za tym terenem? 


Obszar wyhoszący prawie % hekta- 
rów, pięknie położony, 6 bogatej 
rzeźbie. terenowej," zapewniającej do- 
bre warunki dla zdjęć plenerowych. 
Odległość 12 km od centrum miasta, 
szosą — 11 km. Do stacji kolejowej 
jest 15 km, do lotniska w Babicach 
— m km. Linia kolejowa (modlińska) 


przebiega w odległości 2 km od dział- 
ki, a więc jest możliwość zbudowania 
bocznicy. Niedaleko przepływa kanał 
Wisła-Bug dając dalsze  usprawnie- 
nia transportu (zwłaszcza materiałów 
budowlanych) oraz możliwość dopro- 
wadzenia odnogi do terenu wytwórni 
i stworzenia obszaru wodnego dla 
zdjęć filmowych. W pobliżu znajduje 
się Źródło energii — elektrociepłow- 
nia żerańska. W planach_ rozwoju 
miasta przewiduje się również duży 
rozwój przyległych terenów, tym sa- 
mym uruchomienie nowych arterii 
komunikacyjnych itd. 


© Czy możemy szybko zbu- 
dować wytwórnię? 


Plany wstępne są już gotowe. Pra- 
ce można rozpocząć jeszcze .w tym 
roku. W połowie przyszłego roku da- 
łoby się zacząć właściwą budowę. W 
końcu 1960 roku wytwórnia moglaby 
zacząć funkcjonować. Plan jest tak 
pomyślany, że po wzniesieniu po- 
trzebnych budynków wytwórnia mo- 
młaby ©d razu rodukować dziesięć 
filmów rocznie. Rozwiązanie archi- 
tektoniczne kompleksu zabudowy 
pozwała jednak na swobodne dobu- 
dowanie dalszych pomieszczeń i pod- 
niesienie mocy produkcyjnej , do 
dwudziestu filmów rocznie. Ta dal- 
sza ewentualność nie jest jednak 
obecnie uwzględniana w planach wy- 
konawczych 


© Chodzi więc o wytwór- 
nię nie większą w zasadzie od 
wytwórni łódzkiej łub wroc- 
ławskiej. Skąd zatem po- 
głoski i wersje, że mamy nie- 
zdrowe ambicje wzniesienia 
w Warszawie „miasteczka fil- 
mowego”? 


„Należy skończyć z terminem „mia- 
steczko fllmowe*, gdyż jest to po- 


ięcie mylące. które czyni wiele szko- 


dy sprawie naszej produkcji fllmo- 
wej. Kiedyś być może chorowaliśmy 
na gigantomanię, ale nawet dawne 
projekty wytwórni w Kómorowie. a 
Jeszcze przedtem na Mokradle pod 
Wilanowem. też nie miały nic wspól- 


nego z „miasteczkiem". Jest na świe- 
cie tylko jedno miasteczko. a właści 
wie cale miasto filmowe — to Holly- 
wood, A popularna Cinecitta (czyli 
„Filmogród") pod Rzymem to już tyl- 
ko pzzwa. i 


© Ie ma kosztować wy- 
twórnia w Białołęce? 

Projekt uwzględnia budowę trzech 
hał o powierzchni łącznej z7%0 me- 
trów kwadratowych. Teren pod za- 
budowę — około. 12 ha, teren na ple- 
nery też około 12 ha. Reszta obsza- 
ru — w rezerwie, stopniowo przysto- 
sowywana do użytku w dalszych la- 
tach, ale zabezpieczona na potrzeby 
wytwórni. Całkowity koszt Białołęki 
(mowa o wytwórni o mocy produk- 
cyjnej dziesięciu filmów rocznie) wy- 
niósłby. 1406—168 milionów złotych. 


© Czy są pieniądze na bu- 
dowę tej wytwórni? 


Należy jeszcze zwalczyć uprzedze- 
nie w stosunku do tej słusznej Kon- 
cepcji uruchomienia wytwórni w 
warszawie. Na skutek licznych arty- 
kułów w prasie i stanowiska wielu 
przeciwników budowy wytwórni w 
stolicy — potrzebne kredyty nie zo- 
stały jak dotychczas przyznane, Mi- 
misterstwo Kontroli Państwowej wy- 
powiedziało się zdecydowanie nega- 
tywnie wobec budowy Białołęki w tej 
5-latce, a być może nawet i w dal- 
szych iatach. 


© Co może prasa zrobić w 
tej sprawie? 


Walczyć o uruchomienie kredytów 
na nową wytwórnię. jeżeli jest prze- 
konana 0 'konieczności tej inwestycji. 
Jeżeli nie — zamieścić umotywowane 
kontrargumenty. Sprawę tę niech 
rozstrzygnie opinia publiczna, ale in- 
formowana o zagadnieniu rzeczowo 
1 wszechstronnie. 


© Co robi w tej sprawie ty- 
godnik „Film”? , 


Publikuje powyższe informacje 0- 
pracowane na materiałach dostarczo- 


' nych przez Prezesa Urzędu Kinema- 


tografli na specjalnej konferencji 
prasowej zwołanej w celu zaznajo- 
mienia z sytuacją, której nazwa 
brzmi „Białołęka. Tygodnik „Film 
uznając słuszność tych wywodów —- 
zaprasza swych czytelników do wypo- 
wiedzenia się w tej sprawie. Czeka- 
my więc na pytania, głosy dyskusyj- 
ne. argumenty przeciwników budo- 
wy wytwórni w Białołęce i wypowie- 
dzi zwolenników tego projektu. 

z. 


Projekt wstępny zabudowy Bialołęki opracowany zosiał przez warszawskie Biuro Projektów Budownictwa Przemystowego. Altorami projektu architektonicz- 


mego są: inż. arch. Jerzy Romański i inż. arch. Aleksander Szwejko! 


Na zdjęciu makieta wytwórni filmowej w Białołęce: A — trzy Nale zdjęciowe, i — 


studio dźwiękowe, C — pomieszczenia dła ekip i aktorów, D — administracja, E — składy i warsziaty, F — garaże. Jak widać jektu, nie jest to żadne 
Smlameciko filmowe” -- sojęcie W jestimyląc a jedynie średniej wielieńci wytwócaia o macy prednkcyjaaj anienięcią Mood Iorzwie (POŁ: Z. SHE PUAŚZKOJ 
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Scena z filmu „Król Maciuś Pierwszy” przedstawiająca kwate 
siony z kart do gry. W rolach królów — pikowego, treflowego 


Król Maciuś Pierwszy w calej okazałości, Gra go Juliusz 
Wyrzykowski, który aktorstwo ma już we krwi, Rodzicami 
jego są bowiem znakomici artyści scen warszawskich oraz pol- 
skiego filmu — Marian Wyrzykowski i Elżbieta Barszczewska 
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trzech króli walczących z armią Maciusia. Namiot jest Wznic- 
karowego — występują: larczyk, Gogolewski 1 Łodziński 


W roli Generała zobaczymy Jana Kurnakowicza (na zdjęciu). 
W filniie o Maciusiu wystąpi wielu innych znanych aktorów, 
m. in. Białoszczyński, Borowski. Szczepkowski. J. Kondrat, 
Kwaskowski, Jaroń, Łapiński, Śtbor, Józefowicz oraz Julski 


Macluś i Doktor (Doktora gra Jan Koecher) w jednej ze scen 
filmu. Doktor to wielki przyjaciel małego króla, przypomi- 
nający z cech charakteru Starego Doktora, a więc niczapo- - 
mnianego Janusza Korczaka, zasłużonego pedagoga i pisarza 


a ksłążka jest marzeniem i po 
T irosze kpina 


Stary Doktor bawi się myślami. 
Marzy mu się dzielny, mądry chło- 
piec, który miał nieszczęście urodzić 
się królem. Stwarza sobie Maciusia 
Pierwszego Reformatora, by ten wpro- 
wadził w swolm królestwie wszystko, 
czego pragnął Stary Doktor, czemu 
poświęcił całe życie: żeby nie bylo 
dzieci głodnych, chorych i opuszczo- 
nych, żęby dzieci miały prawa 1 ro- 
sły swobodni 

Ale smując opowieść fantastyczną 
dla dzieci — Stary Doktor co | raz 
spogląda na dorosłych, jakie też ma- 
ją miny, i nie może powstrzymać się 
od drobnej satysfakcji, nie może nie 
pokpić z nich trochę przy sposobno- 
ści. I to zrozumie tyłko ten, kto zna 
śwłat ludzi dorosłych, jak jest na- 
prawdę urządzony, właściwie jak był 
urządzony, bo książka powstala prze- 
cleż trzydzieści łat temu z zórą, w 
roku 1923... 


F e słowa mapisał Igor Ne- 
werly w przedmowie do 
książki Starego Doktora — 

Janusza Korczaka pit. „Król Ma- 
ciuś Pierwszy* w ostatnim wy- 
daniu sprzed dwu lat. Twórczość 
Korczaka, tego znakomitego pe-, 
dagoga, oryginalnego pisarza i 
niezwykłego człowieka, „odkry- 
wana* jest na nowo po latach 
zapomnienia; zapomnienia oczy- 
wiście oficjalnego, bo pamięć o 
Korczaku nie mogła zniknąć 'u 
nikogo, kto kiedykolwiek zetknął 
się z jego osobą albo działalnoś- 
cią społeczną i artystyczną. Przy- 
szedł czas na wznawianie uro- 
czych książek Korczaka dla dzie- 
ci, na wydanie pism, wreszcie 
na pokazanie jednego z najlep- 
szych jego utworów — „Króla 


Maciusia Pierwszego" na ekra- 
nie. 

Adaptacji podjęła się reżyser 
Wanda Jakubowska. Scenariusz 
napisał Igor Newerly, bliski 
współpracownik Korczaka, zaś 
opracowanie scenopisu spoczęło 
w ręku Jakubowskiej i Krysty- 
ny Cękalskiej, drugiego reżysera 
filmu. Prosimy reż. W. Jaku- 
bowską, by opowiedziała, jak do- 
szło do realizacji „Maciusia*. 

— Pomysł sfilmowania powie- 
ści o Maciusiu miałam jeszcze 
przed rokiem 1939. Potem oczy- 
wiście stawało się to ćoraz bar- 
dziej odległe i nierzeczywiste. 
Kiedyś szperając w ocalałych z 
pożogi wojennej resztkach mojej 
bilioteki — natrafiłam na stary 
egzemplarz książki: Na nowo od- 
żył projekt ekranizacji, Wresz- 
cie ukazało się pierwsze wydanie 
powojenne — to z ilustracjami 
Srokowskiego — i myśl 'o filmie 
stawała się coraz natrętniejsza. 
Wiele osób wyrażało chęć zoba- 
czenia przygód króla Maciusia 
Pierwszego na ekranie i to zde- 
cydowało w końcu o podjęciu 
prac nad filmem. Jasne, że przy 
adaptacji nie mogło zabraknąć 
Igora Newerlego. Scenariusz na- 
stręczał wiele trudności. Ksią: 
ka jest bardzo obfita w wątki 
fabularne i epizody, należało 
więc ustalić generalną ię 
skrótów i przeprowadzenia eli- 
minacji. Dając tylko część ma- 
teriału powieści nie można było 
w żadnym wypadku zubożyć fil- 
mu o istotne dla bohatera spra- 
wy i szczegóły. Toteż bezustan- 
nie w całym naszym kolektywie 


(Zdjęcia — 


śledzimy, jak przeobraża się treść 
książki w obrazy filmowe i zaw- 
sze jesteśmy gotowi do. popra- 
wek, bądź pewnych zmian. Sce- 
nariusz» ani nawet scenopis nie 
mogą zakończyć procesu twór- 
czej adaptacji. Zetknięcie z akto- 
rem, gotowa dekoracja, rekwizyt 
— dają częstokroć punkt wyj- 
ścia do nowej koncepcji rozwią- 
zania sceny, ujęcia lub sytuacji. 
Niekiedy rzecz idzie o drobiazg, 
ale ważne jest to ciągłe napięcie 
uwagi zarówno reżysera, jak też 
wszystkich uczestników  realiza- 
€j 


Jak wygląda sprawa tak 
zwanego adresu filmu? Czy film 
jest robiony z myślą o konkret- 
nych odbiorcach? Mam na myśli 
wiek...? ; 
ilm o Maciusiu ma być, 
podobnie jak książka, skierowa- 
ny do dzieci i dorosłych. Cały 
wysiłek naszego kolektywu twór- 
czego zmierza do tego, aby za- 
chować ów cenny dwoisty cha- 
rakter dzieła Korczaka. Dzieje 
chłopca-króla muszą  wzruszy! 
młodocianą widownię, zaś publi- 
czność dojrzała powinna znaleźć 
zabawę w aluzyjnym nurcie ut. 
woru. Ta dwuwarstwowość tre 
ci „stanowi największy urok 
książki, ale też największe nie- 
bezpieczeństwo w realizacji fil- 
mu. Konkretyzacja wizualna u- 
trudnia utrzymanie tej dwoisto- 
ści. Niech na ten temat zresztą 
powie coś scenograf naszego (il- 
mu. 


Inżynier Anatol Radzinowicz 
wywody swe uzupełnia materia- 
łem ilustracyjnym. Na stole po- 
jawiają się szkice i projekty de- 
koracji, zdjęcia z filmu. 

— Bajka o Maciusiu daje do- 
brą okazję do swobodnych po- 
szukiwań plastycznych. Temat w 
zasadzie fantastyczny pozwala 
na wszelakie formy scenerii, u- 
kładów przestrzeni, wygląd ko- 
stiumów itd. Chodzi jednak o to, 
ażeby oprawa plastyczna filmu 
mimo swego bajkowego charak- 
teru nie była zbyt naiwna dla 
dorosłych i zarazem zbyt skom- 
plikowana dla dziecka. Wybór 
ostatecznych rozwiązań strony 
dekoracyjnej poprzedziły liczne 
próby i dyskusje. Od pierwszej 
chwili zdecydowaliśmy się zer- 
wać ze sztampą bajki "pokazy- 
wanej w stylizowanych formach 
plastycznych opierających się na 
renesansie i baroku. Początkowy 
projekt zmierzał w kierunku 
wzorowania się na formach dzie- 
cinnych, a więc na zabawkach. 
nowoczesnych, na __ ilustracjach 
książek dla dzieci... 

— Może od razu jakiś przy- 
kład... 

— Proszę bardzo. Oto pierwot- 
ny projekt dekoracji fragmen- 
tu mniasta.*) Stolica królewska 
wzniesiona jakby z klocków. U- 
kazywana w dalekim planie — 
ma architektura tego typu sw: 
specyficzny wyraz. Gdy jednak 
zaczęliśmy projektować wnętrza 
— konwencja budownictwa za- 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 15—16) 


*) Patrz str. 16 


Urbanowicz) 


Reżyser Wanda Jakubowska omawia z Julkiem Wyrzykowskim, 
odtwórcą roli tytułowej, oraz Stanisiawem Baryczem krają- 
cym rolę kapitana armii królewskiej szczegóły inscenizacji 


Drugim reżyserem filmu jest Krystyna Cękalska. Widzimy 
ja obok fotografa Wojciecha Urbanowicza, który wykonuje 
fotosy z fllmu. Jest on autorem reprodukowanych tu zdjęć 


Głównym operatorem filmu jest Stanisław Wohl (w okula- 
rach), który po ekranizacji „Zemsty: realizuje swój drugi 
ż kolei film kolorowy o interesującej koncepcji plastycznej 


Nad stroną dźwiękową 
(z lewej), który w chw 
planie z autorem niniejszego reporta. 


mu czuwa operator Józet Koprowicz 
przerwy w zdjęciach rozmawia na 
— rea. J. Givekim 


IA MAGUŚIA 


Ministrowie króla Maciusia radzą nad sytuacją polityczną kraju. Dekoracje wnętrz palacu posiadają zamiast ścian — przejrzysta 
tiule. Szklana posadzka stwarza interesujące efekty plastyczne. Dekoracje do „Króla Maciusia" projektował A. Radzinowicz 


Raf Vallone o swych planach 


W 


śród gwiaza filmowych, które uświetniły swą obecnością niedawny fezti- 
wał filmowy w Cannes był również zmany akior włoski Kat Vallone. 
Uczestnicy festiwału oglądali go d 


ikrotnie dą ekranie, mianowicie 


w filmie niemieckim „Rose Bernd" i w filmie włeskim „Gwendolinź*. Niżcj 
podpisany nie zadowolił się tym jednak i postarał się o kilka minut rozmowy 
z popularnyża w Połsce aktorem, prosząc go, by podzietli się z czytejrinuni 


„Fllmu" swymi najbliższymi płanami. 


SKomplikowanej. Ukochana dziewczyna zastawia na mnie pułapkę, chcąc mnie 
wykorzystać jako narzędzie w cęlu uwolnienia się od teścia czyl od ojca swego 


xmarlego męża. Ale w toku 


wieka, który miał być tylko instrumentem w jej ręku, 


— Owszem. Teatralne. 
Antoine" w sztuce Artura Millera „Wić 


fearyż, w czerwcu 


© W Hollywodzie zmarł nagle po- 
pularny reżyser amerykański James 
Whale, twórca licznych filmów o te- 
matyce nieszmowitej. Znany jest on 
zwłaszcza starszemu pokoleniu jako 
twórca filmu „Frankenstein* (ze słyn- 
nym potworem, którego oćtwarzał 
Boris Karloff) i ze świetnej adaptacji 
śilmowej „Czlowieka niewidziainego* 
Wellsa. > 
© Vitorio De Sica grać będzie w 
fiimie pt. ..Czarujący chłopcy” reży- 
<ori Henci Decnina. Obok De Siki 


10 


— A czy poza filmem ma pan jakieś plany artystyczne? 


Rozmowę przeprowadził 
ROBERT LACHIZE 
2 E 


wystąpią: tancerka Zizi Jeanmaire, 
Daniel Gelin'i Fernand Gravey. De- 
coin planuje również film produkcji 
irancusko-niemieckiej, w którym ma- 
ją grać Curd Jirgens 1 Francoise 
Arnoul, zaś Vittorio De Sica wystąpi 
później w fiimie reżyserii Maria Ca- 
meriniego pt. 

Ischia! 
Jak wiadomo — Gina Lollobri- 
gida w związku z oczekiwanym ma- 
clerzyństwem znajduje się w „stanie 
spoczynku”. Ale realizatorzy nie śpią 


„Wakacje na wyspie * 


Kobieta czy mózg elektronow 


Znana hollywoodzka aktorka 
Katharine Fiepbum (na, zdjęciu 
wyżej) po dłuższej przerwie 
znów wystąpiła w filmie. Tym 
razem jest to komedia pt. „The 
Desk Set* („Personel biurowy*), 
w której partnerem Katharine 
Hepburn jest popularny Spencer 
Tracy. Katharine gra rolę ikie- 
rowniczki biura informacyjnego 
stacji telewizyjnej — kobiety o 
niezwykłej, encyklopedycznej 
wprost wiedzy i pamięci. Może 
ona « natychmiast . odpowiedzieć 
na pytania ze wszystkich dzie- 
dzin życia. Spencer Tracy zosta- 
je zaangażowany do tegoż biura 
w jakiejś tajemniczej roli. Wkrót- 
ce okazuje się, że kierownictwo 
stacji telewizyjnej pragnie za- 


1 snują konkretne plany związane 2 
jej osobą. E tak — znany reżyser 
amerykański Jobn Sturgess czyni 
już przygotowania do realizacji ko- 
medii filmowej pt. „Anna z Brookly- 
nu”, w-której główną rolę grać ma 
Gina. A no — zobaczymy... jeżeń w 
ogóle zobaczymy. 

iw W Paryżu otwarty został salon 
filmowy („Salon du Cinema"). gdzie 
wśród interesujących eksponatów 
obejrzeć można. makietę pierwszego 
atelier filmowego, retrospektywną wy- 


instalować mózg elektronowy i 
zwolnić część personelu, Spencer 
Tracy jest rzeczoznawcą, który 
ma stwierdzić co jest lepsze: 
zwykły personel czy mózg elek- 
tronowy. Jak donosi nasz hol- 
lywoodzki korespondent —' ko- 
media jest bardzo zabawna, peł- 
ma nieoczekiwanych spięć i nie- 
porozumień, a para wspomnia- 
nych wyżej głównych wykonaw- 
ców daje niezły koncert gry ak- 
torskiej. „Personeł biurowy” zo- 
stał zrealizowany. w. wytwórni 
„20th Century Fox". Na zdjęciu 
poniżej: Katharine Hepbura i 
Spencer Tracy jako bohaterowie 
filmu „Personel biurowy* — w 
"jednej ze scen tego filmu. 


KAR ZÓFT -KSOTSOWTWEĆS: ZY SAM KAM 


stawę strojów wykonanych specjalnie 
dla użytku filmowego, pierwsze spa- 
raty projekcyjne itp. 

© Jean Marais wystąpi jako profe- 
sor biologii, a Agnes Laurent jako 
zakochana w nim asystentka w_fil- 
mie pt. „Kieszonkowa miłość", który 
reżyseruje, Pierre Kast. 


© Ośmiu reżyserów holiywoodzkich 
ło w Madrycie realizację se- 

rii_krótkometrażówek, poświęconych 

tajemnicom Różańca Świętego. 


WOJNA 
W ALPACH | 
SKOŃCZONA | 


(Obsługa własna) 


Alpach wschodnich, Ści- 
ślej mówiąc — w Dolo- 
mitach — ukończono * nie- 
dawno działania wojenne... prze- 
praszam — zdjęcia plenerowe do 
filmu „Pożegnanie z bronią" („A 
Farewell to Arms") według gło- 
śnej książki Ernesta Heming- 
waya, na podstawie której Ce- 
sare Zavattini napisał scenariusz 
filmu. Były to ostatnie plenery do 
„Pożegnania z bronią”, które bn- 
dzi, zrozumiałe zainteresowanie 
międzynarodowego świata filmo- 
wego. (Jak pamiętamy — w 
przedwojennej wersji tego filmu 
grali: Gary Cooper i Hielen— 
Hayes). 
Producent filmu David Selz- 
nick, reżyser Charles Vidor 1 moc padson (na lewo) w scenie x „Pożcznania z breniąć. Wszyscy statyści występujący w 


4. J 

operator Oswald Morris — jak  żotnierze armii włoskiej i mieszkańcy okolicznych wiosek. Mówili oni, że a ale Po 
Inie oświadczyli niżej podpi- zmyć lose! Mx oni, tym razem „wojaczka* była przyjemniejsza 
sanemmu — są bardzo zadowoleni —; Z: : a E 
z tych zdjęć. Twierdzą, że spo- ga » + i | vszż 


śród paru tysięcy metrów na- 
kręconej w Dolomitach taśmy 
będą mogli bez trudu wybrać 
do filmu wspaniałe sceny batali- 
styczne. 

Ekipa realizacyjna „Pożegna- 
nia z bronią* oraz aktorzy (głó- 
wne role grają: Jennifer Jones 
i «Rock Hudson) zatrzymali 
się na kilka dni w Rzymie, by 
odpocząć trochę po pięciotygo- 
dniowym pobycie w górach. 
Wkrótce jednak przystępują do 
końcowych prac realizacyjnych 
w ateliers włoskiej wytwórni 
„Cinecitta*. 

W nakręconych w Alpach sce- 
nach batalistycznych brało u- 
Gział ponad 5.000 statystów, któ- 
rzy odtwarzali żołnierzy armii 
włoskiej z okresu pierwszej woj- 
ny światowej. Akcje wojenne i 
wszelkie ruchy wojsk, potrzebne 
do filmu, były przeprowadzane 
według planu i pod kierunkiem 
ekspertów wojskowych włoskich 
i amerykańskich, nawiasem mó- 
wiąc — tych samych, którzy nie- 
dawno pomagali przy realizacji 


scen bitwy pod Borodino i 
przejścia Berezyny przez wojska Tak wyzłądali żołniecze armii włoskiej w czasach pierwszej wojny światowej. Zdjęcie wykonane podczas realizacji jed- 
Napóleóna w filmie „Wojna mej ze scen zbiorowych filmu. Wszystkie plenery kręcono w miejscach, w których przed laty toczyły się walki 


pokój”. e 

Statyści, którzy „wojowali* w 
Alpach pod komendą tych eks- 
pertów, którymi z kolei komen- 
derował reżyser Charles Vidor 
— zostali zaangażowani do fil- 
mu spośród ludności okolicznych. 
wiosek, dzięki pomocy oficerów 
pobliskich garnizonów. Wszyscy 
ci statyści służyli w armii, są 
byłymi żołnierzami wojska wło- 
skiego, toteż filmowi „generało- 
wie* nie mieli z nimi zbyt wie- 
le kłopotu. 

Wszystko na to wskazuje, że 
„Pożegnanie z bronią* będzie 
ucanym filmem. W każdym ra- 
zie Hemingway miał tym r: 
żem więcei szczęścia niż z fil 
mem „Słary człowiek i norze", 
z którym było tyle kłopotów i 
który w „Spadku* po reżyserze 

redzie Zinnemannie kończy o- 
becnie John Stusgess. Warto do- 
dać, że trzeci z kolei film we- 
dług powieści Hemingwaya „The 
Sun Also Rises* („Słońce także 
wschodzi”) realizuje w. Meksyku 
i w Paryżu reżyser Henry King. 
Tak więc zapowiada się, że m 


e 


bliższy sezon będzie ŻE fil- BE 
mingwayowskich. E :ę 

mów hemingw: R” GRIS Oto pata głównych bohaterów filmu: Jennifer Jones i Kock Hudson. Jennifer Jones jest znaną akiorką amerykańską 

*żoną producenta filmu „Pożegnanie z bronią" — Davida Selznicka, Jej partner należy do młodego pokolenia gwiatdorów 


ni 


Skandal, którego nie było 


niej wiecej od dwóch lat nasza krytyka ocenia filmy 
produkcji krajowej tak, jak na to zasługują — stara 
się mówić widzom i twórcom prawdę, calą prawdę 
i tylko prawdę. Jasną jest rzeczą, że recenzenci biorą 
rewanż za lata lakierowani> naczej smutnej filmowe 
tylko filmowej. rzeczywistości. Przyznajemy, że sami chętnie 
dajemy folgę naszym pretensjom do realizatorów i na ia- 
mach „Filmu* padło niejedno gorzkie słowo pod adresem 


twórców „Opowieści atlantyckiej", „Ziemi*, „Zimowego 
zmierzchu * nawet „„Kanału”. 
Oceniając filmy polskie, staramy się jednak być obie- 


ktywni i obok opinii recenzentów, zamieszczamy także nad- 
syłane do redakcji głosy widzów o poszczególnych lilmach. 
Bierzemy też pod uwagę taki nic do pogardzenia sprawdzian. 
Jak np. frekwencja na filmach polskich będąca harometrem 
ich powodzenia u naszych widzów. 

Toteż trudno się nam pogodzić z faktem, że ostatnio 
nowe filmy polskie, zwłaszcza gdy flirmuje je nazwisko rea- 
lizatora-debiutonta — stają sic przedmiotem już nie ostrej 
krytyki. ale jakiejś nie przebierającej w środkach napaści 
niektórych recenzentów. Tak było np. z filmem Jerzego Pas- 
sendorfera „ który — wbrew dy- 
skryminającej go Krytyce — chętnie oglądany jest przez 
widzów ze wzklędu na swój przygodowy charakter t niezłą 
realizację. = 
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Scena z filmu „Skarb kapitana Martensa* 


Wśród szczekólnie zacietrzewionych glosów rekord ks, 
Kliwości w tej nagonce pobił Aleksander Rowiński, którcgo 
recenzja pt. „Skandal*, piętaująca film i jego realizatorów. 
zostala powielona przez niektóre dzienniki terenowe. 

Rowiński zapędzii się tak daleko w chęci wykazania, że 
(lm jest od początku do Końca bzdurą, iż wreszcie lapnąt: 
„Historia owego pamiętnika jest zresztą zupełnie absurdalna 
lakże z punktu widzenia likejl literackiej". 

A więc nonsens z punktu widzenia fikcji? To może 
wobec tego rzecz sensowna z punktu widzenia prawdy? Ale 
Rowlńskiemu nie o lozikę chodzi, tylko o to, żeby autorów 
postawić przed sąd: 

Wydaje nam się, że 


lego rodzaju głosy niew 
wspólnego z rzeczową krytyką i niczemu dobremu ni 
moteż nie dziwiny się ani realizatorom, ani widzom, że opi 
naszej krytyki o polskich fłlmach zaczynają lekceważyć. 

Trzeba przecież zdawać sobie sprawę na co dziś 
naszą produkcję filmową i liczyć sie z jej r 
wościami. Nic chcemy należeć do tych fałszywych provoków, 
którzy naprzód wierzyli, że teoi ganizacja produkcji filmowej 
i utworzenie zespołów realizatorskich będzie błogoslawien 
stwem polskiego filmu i automatycznie wszystko załatwi, 
a dziś wieszają psy ua zrcorzanizowanych filmoweach. Nie 
wydaje nam się też, że mamy dane ku temu, aby w Pol- 
sce mógł się już GŻlś rozwinąć jakis powsżny, intelcktuatny 
ruch filmowy, ktory w konsekwencji miatby zbawienny wpływ 
na produkcję — be poziom naszej Koliury fłlmowej jest ni- 
ski i trzeba wiciu lat i wielu sprzyjających okoliczności 
żeby go stopniowo pod! Wiele źresztą już się w tyn 
kierunku robi. 

Ale na pewno nie s 
na chybił trafil piętnują 
których już teraz inożemy 


wić, 


zapowiedzią tego ruchu recenzje 
© prace zdolaych realizatorów. po 
się wielu Gobrych rzeczy Spo: 


dziować 1. J. 
Stokrotka jest głodna 

"Teresa Iżewska (Stokrotka z skarżyła się Stokrotka — 
filmu „Kanał i k na- miesięcznej pensji, która 
szej oficjalnej delenacji na nowłada mniej. więcej 'pięci 
festiwal w Cannes) zdobywa /witom, anglełskim lub uzoś 
sławę — można powiedzieć w dziesięciu frunkom szwejcar- 
skali swiatowej. Po Jej re- skin” 

welacyjnym wywiadzie, kióte- Szwajcarski magazyn doda: 
go udzieliła paryskiemu pi je od siebie, xe* biedna Stu 


mu „France-Sol” — 
wynurzenia 


podobne 
„Kopciuszka pol- 


krotka niądy się nie może 
jeść do syta. 


skiej kirematografii* znalazły | Czekamy teraz z niecierpli- 
się w szwajcarskim magazy- wością na przeliczenie miesię- 
nie „Schweiłzet illuktrierle" 2 cznych docnodów Tżewskiej x 


ach 
(a) 


lo.yi br. 


funtacn egipskich, w dola 
„Zyję: a 


*aczej uegetuję — kanadyjskich i w pesetach 


. 
lak długo kocha się Ritę Hayworth? 


Dwóch policjantów. patrolujących ulice znanej miejscowości 
kapielowej Miami na Florydzie — znalazło samochód. pozosta- 
wiony bez opieki. Radio byla jednak włączone i z gło: Tozż- 
brzmiewały dźwięki muzyki tanecznej, Jak stę okazało — kis- 
rowca. « zarazem wlascicici spał w najlepsze... pod swym wo 
zem. Był to Dick Haymes, znany śpiewak jazzowy „1 ostatni 
mąż Rity Hayworih — znajdujący się oczywiście w stanie za- 
mroczenia alkoholem. Stanąt on przed sądem Jako oskarżony 
6 dwa poważne wykroczenia: prowadzenie wozu w sianie nie- 
trzeżwym i zakłócenie spokoju publicznego. 
mnieć o mej nieszczęśliwej miłości do Rity 
Haymes — i dlatego tak się żałałen. Ponieważ sędz 
dził, że od czasu rozwodu z Ritą Hayworth minęło przeszło 
pół roku — wlepił śpiewakowi grzywnę w wysokości 1.500 do- 


larów. „Po upływie sześciu miesięcy — powiedział wysoki sąd 
— mija miłość nawet do tat: pięknej kobiety jak Rita Hay- 
worth”. (em) 
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Dokładność 


Poznańskie „Wyboj" w 
22 zamieszczają następul 
wyczerpującą” informacię: 
Uaria Scheli (sądząc Z Za- 
mleszczonego obok notatki 
zdjęcia — chodzi tu o Marię 
Scheil — przyp. J. T.) kreuje 
w jednym z nowych filmów 
podobno genialną rolę'" 

Powyższą wiadomość 
ktoś niezwykle 
kładny. (7. T.) 


podal 
podobno do- 


Film w zasięgu 
międzypłanetarnym 


1 to już chyba w naj- 
bliższym czasie. Taki bo- 
wiem wniosek można wy- 
snuć z następującego fak- 
tu; 

Scenarzysta _ węgierski 
Andre Zsoldos, który za- 
warł umowę na scenariusz 
2 zachodnio - niemiecką 
wytwórnią „CCC - Film*, 
svstawił do kontrakiu ta- 
ki punkt: 

„W przypadku gdyby 
film zrealizowany na pod- 
stawie mego scenariusza 
był wyświetleny w ciągu 
najbliższych trzydziestu 


lat na jakiejkolwiek innej 
planecie poza Ziemią — 0- 
50 
0h 


dodatkowo 
honorariun*. 


trzymam 
procent 


Reklama 
jest dźwignią hanitlu 


W Londynie jedno £ kir 
aneramicznych tak  re- 
klamuje swój szeroki ek- 
ran: 

„Przyjdźcie zobaczyć Lol 
tobrigidę na szerokim ek 
ranie. Biust — 6 me!rów 
tulia 3 metry 50 centyme- 
trów, biodra -- 6 metrów 
i 50 centymetrów..." (T.) 


feralna trzynastka 


W krótkief, liczącej trzynaś- 
cie wierszy notatce informa- 
cyjnej o kinematografii ra- 
dzieckiej na festiwalu w Can- 
tygodnik  „Przyjażń” 
(nr 2:) przekręca nazwisko £ 
żysera Czuchraja na Uchraj, 
artystki Izwiekiej czyni Izwie- 
ckc, za8 popularnemu aktąro- 
w! Mikołajowi  Czerkąspwowi 
zamiast imienia daje iiierę B 
(nyląc go zapewne z Borysem 
Czirkowem). Drobne to omyl 
ki — są one jednak dłą zpecia- 
lzującego się w temaiyc: ra- 
dzieckiej pisma jakin;ś faur 
pas. (JZ) 


nes — 


"Tom Hovey, dziesięcioletni hollywoodzki g! 
był bandzo miezadowolony kiedy usłyszał, iż powie- 
rzcno mu w jednym z filmów rok dziewczynki. 
Pcnieważ jest jednak zdyscyplinowanym aktorem — 
tej „operacji* zmiany płci poddał się bez szemrania 
1 ku całkowitemu zadowoleniu charakteryzatorki 


O, święta naiwności! 


Okazuje się. że mozna. 
być królem rock and rollu. 
który to taniec jest jakoby 
kwintesencją nowoczesnoś- 
ci, i zachować prostotę 
ducha pierwszych męczen- 
ników chrześcijańskich. 

W Hollywoodzie istnieje 
żwyczaj, że po ukończeniu 
Mlmu grająca w nim 
uwitzda obdarowuje drob- 
nymi upominkami wszyst- 
kich członków ekipy. któ- 


ra film realizowała. Elvis 

Presley. król rock and wyj 

rollu, chociaż jako aktor dno i że w Hollywoodzie 
jest raczej nowicjuszem. $łośno się mówi o jeBo.. 


ja skąpstwie. 

Aby zdusić w zarodcu 
te brzydkie oszczerstwa 
Presley posłał natychmiast 
każdemu obdarowanemu 
złoty zegarek. Czuje się 
on jednąk bardzo rozżalo- 
my i zawiedziony tym, że 
są tacy, którzy wolą zwy- 
kłe złoto niż jego, Elvisa 
Presleya, podobiznę. (zal.) 


jednak ten zwyczaj 
dobrze. Ale po ukończemu 
śwego ostatniego filmu po- 
nowił. dać oryginalne 
zenty i posłał każdemu 
zbior 


pr 
z sxolegów piękni 
własnycn fotografi 

Jakież jednak było jeso 
zdziwienie, gdy dowiedział 


się. jego prezenty zo- 
stały przyjęte bardzo chlo- 


«Rys. Janusz Królikowski) 


W SpI 


awie 


nudnej 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Czy zechce Pan w redagowa- 
nym przez siebie żywym i peł- 
nym, atrakcji piśmie zamieścić 
informację nudną, ale być mo- 
że pożyteczną? _ Dotyczy ona 


spraw, które chyba wiążą się 
również z  zainteresowaniami 
czytelników „Filmu* Mam bo- 


wiem na myśli ankietowe bada- 
nia gustów widza. Piszę o tym 
z pewnym zażenowaniem, gdyż 
problem ten traktuję dosyć po- 
ważnie i zarazem odczuwam nie- 
stosowność takiej poważnej po- 
stawy. Pytanie bowiem, które 
się najczęściej powtarza, ilekroć 
mowa o tych badaniach, brzmi: 
„po co to wszystko?" 

Wydawałoby: się rzeczą oczy- 
wistą — szczególnie po tak dłu- 
gim i.bolesnym w skutki okre- 
sie, rygorystycznego kierowania 
kulturą — że widzowie przyjmą 
ankietę z otwartymi rękami. 
Przecież to od nich chcemy się 
dowiedzieć, co i dlaczego lubią, 
od nich. oczekujemy sugestii, ja- 
kie filmy będą najbardziej „cho- 
„ dliwe*. 

Nieufność badanych jest jed- 
nak do pewnego stopnia uspra- 
wiedliwiona, Wynika cna częś- 
ciowo z niechęci do wszelkich 


akcji zaczynanych gdzieś tam 
„od góry", mimo że ci „z góry" 
zeszli właśnie „do dołu”, by tam 


się dokopać prawdy. Działa tu 
również silny. opór w obliczu 
pewnego wysiłku fizycznego i 
intelektualnego. Trzeba przecież 
pisać, odpowiedzieć „tak* lub 
„nie”, wybrać jakiś film, podać 
motywy upudobań, etc 

Wynika to także stąd, że 0- 
biecywane zmiany repertuaru 
nastąpiły już w sposób widocz- 
ny i nie ma "powodu, by widz 
miał je przyśpieszać jeszcze za 
pomocą ankiet. « 


Najistotniejszy jest jednak in- 
ny czynnik. Badania ankietowe 
nie dają żadnej gwarancji, - że 
ich praktyczne skutki będą na- 
tychmiastowe. Co więcej, budzą 
podejrzenie, że cełe ich są... 
sto naukowe. Badani zaś chci 
liby odczuć efekty ankiety na: 
tychmiast. Wyobrażają sobie to 
zapewne - tak: wyniki ankiety 
przekazane zostają twórcom. 
krytykom i komisji zakupów fil- 
mów zagranicznych. Twórcy ro- 
bią od tej chwili tylko to co 
się podoba większości widzów 
Krytycy oceniają filmy posłusz- 
nie za głosem mas biorących u- 
dział. w powszechnym plebisc, 
cie. Komisja zakupów zaś sku- 


puje. 
bojskie 

Tymczasem badania ankieto- 
we wcale nie służą temu. by 
usprawiedliwić wszelkie gusty, 
lecz raczej temu, by stwierdzić, 
jakie gusty naprawdę -są i 
wskazać, jak „można je zmieniać 
ma lepsze. * 

Trzeba uczciwie powiedzieć, że 
taki cel postawił sobie nasz 
spół sekcji estetycznej Polskiej 
Akademii Nauk, który od roku 
prowadzi tu i ówdzie badania 
gustów -widza kinowego. Zespół 
ten chce się dowiedzieć. jakie 
filmy i dla jakich powodów wy- 
ja ludzie z różnych grup 
społecznych, w.różnym wieku, 
różnego wykształcenia, różnych 
nteresowań kulturalnych etc. 

Zespół chciałby, żeby z wyni- 
ków tych badań skorzystali nie 
tylko estetycy i socjologowie 
kultury, ale przede wszystkim 
twórcy 1 krytycy filmowi, a tak- 
że instytucje, które organizują 
życie filmowe w naszym kraju. 
Czy to się uda — nie wiadomo. 
Wyniki bowiem mogą być mało 
budujące i to z różnych wzglę- 


same filmy rewiowo-kow- 


dów. Np. mógł być zły wybór 
ludzi, na których się badania 
przeprowadzało, polegający na 


tym, że nie są oni dostatecznie 
liczni, by stanowić reprezentację 
dla danej grupy społecznej. Albo 
też np. złośliwość tych co, się 
poddają ankiecie może być rów- 
nież powodem nieudanych efek- 
tów badań. Są bowiem ludzie, 
którzy bądź nic w ogóle nie pi- 
szą w tych rubrykach, gdzie po- 
winna być odpowiedź na naj- 
ważniejsze pytania, bądź też wy- 
pisują tam czasem... niedyploma- 
tyczne 'wyrazy. Poza tym — nie 
jest wykluczone, że nasza ankie- 
ta jest nienajlepiej skonstruowa- 
na, że niektóre pytania są nie- 
jasne lub mało precyzyjne. To 
również może być przyczyną fia- 
ska ankiety. 

Chcemy jednak te badania 
prowadzić dalej. Mamy w zapa- 
sie jeszcze inne pomysły ankiet, 
np. o tym, co decyduje o wybo- 
rze danego filmu i o tym, jaka 
jest elementarna wiedza o arty- 
stach filmu. 

Czy: czytelnicy „Filmu* chcie- 
liby dowiedzieć*się— dokładnie 
jak wyglądają ankiety i jakie 
są szczegółowe odpowiedzi? 
Chętnie służymy materiałami. Są 
to naprawdę rzeczy interesujące, 
wbrew temu co przez kokiete- 
rię napisałem na wstępie tego 
listu 


STEFAN*MIORAWSKI 


ZAMIAST LEJKA 


„Wielka kasa* francuskiej kinematografii czyli Brigitte Bardot w fll- 
mie pt. „Skuhiąc stokrotkę* wykonuje m. in. numer strip-teasowy: 


Jeszcze tylko dwa ruchy i... 


Jak to powiedział Neron patrząc na Ligię? „Za wąska w błodrach*.*) 
Pomijając inne rzeczy — zgadzamy się ze starym Neronem. 


śnzy „okazji wszystkich sympatyków wyżej ukazanej gwiazdy, w szcze- 
zólności tych, którzy się ma nas oburzalk twierdząc, 1 publikowanie 
zdjęć Lejka jest grubym nietaktem w stosunku. do Brigitte Bardot 
i jegzzetoju" — uroczyście zapewniamy, łe w najbliższym czasie za- 
Mięścimy zdjęcie „serio« tej aktorki, tuczież napiszemy o niej kilka 


Y mienryk Sienkiewicz — „Qu vadis", powieść. Warszawa, Państwo- 
wy Instytut Wydawnicz: | strona 83. Wybór pism. Wydanie w dwu- 
nastu tomach ilustrowane ze 'wstepem Jona Kruczkowskiego, tom XI, 
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"WYNIKI 


H Międzynarodowego 
Konkursu 
Filmów Rozrywkowych 
dła Dzieci 


ury dziecięce złożone z 13% ucz- 

niów szkół warszawskich (dziew- 

cząt i chłopców, podziełonych na 
grupy według wieku) uznało za naj- 
lepsze następujące filmy _demonstro- 
wane na II Międzynarodowym Kon- 
kursie Filmów Rozrywkowych. który 
odbywał się od marca do czerwca br. 
w Warszawie: ; 


W grupie filmów fabularnych 
(z jedenastu pozycji): 

_„Biała Grzywa” prod. franc. SEZ 
cy-4 — 9 lat), „Bim*-prod. frane. 
(dziewczęta 7 — 9 lat). „Młody ma- 
rynarz* prod. ang. (chłopcy 10 — 12 
lat) i „Milczący anioł" prod. NRP 
(dziewczęta 10 — 12 lad). 


„Przygoda na plaży” prod. Keę: 
(dzieci młodsze 7 — $ łat oraz dziew- 
częta 10 — 12 lat), „Łotnictwo służy 
ow”: prod. NRF (chłopcy 10 
= t). 


IW grupie filmów kukiełkowych 
(z dwunastu pozycji): 
„Czarodziejski pędzeł* prod. chiń- 
skiej (chłopcy 7 — 9 lat), „Złotowło- 
sa* prod. CSR (dziewczęta 7 — 9 lat), 
„Skarb Piasiej Wyspy” prod. CSA 
(dzieci starsze 10 — 12 lat). 


W grupie filmów rysunkowych 
(u piętnastu pozycji): 
„Czarodziejskie woły” prod. węgier- 
Bkiej (dzieci młcdsze 7 — 9 lat), „Nie- 
zwykły miecz* prod. ZSRR (dzieci 
Starsze 10 — 12 Jat). 

Spośród wszystkich filmów 
największą liczbę głosów uzyskały: fil- 
my: „Biała Grzywa* (chłopcy 7 — 9 
lat). „Złotowłosa** (dziewczęta 7 — 9 
lat), „Młody marynarz" (chłopcy 10 — 
12 I2t) i „Milczący: anioł* (dziewczęta 
10 — 12 lat). 

= 


Ogromny materiał badawczy w po- 
stłaci taśm z zarejestrowaną reakcją 
dzieci na peszczególnych seansach fil- 
mowych stanowi podstawę dla prac 
naukowych socjologów, psychologów, 

jogów i teoretyków filmowych. 
Wyniki obserwacji i wnioski publiko- 
wane będą na łamach fachowych cza- 
sopism. Po pewnym czasie postaramy 
się poinformować naszych czytelników 
© ciekawszych rezultatach badań nad 
widownią dziecięcą tegorocznego kon- 
kursu. 


oaaazanana 


awno już nie bawiliśmy 
tak wyśmienicie jak 


wystawi 
estradowego Państwowej Wyż- 
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aaanznanu man NA NANA NANA Nana zacna naka 
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PO POPISIE SN ZAZĘ NARYBKU 


NASI ZNAJOMI Z EKRANU NA SCENIE 


ofologeznym i 
do spełnienia. 
w roli isyfołowej ogmydaniy, na scenie Antoninę 
zmianę z 


1 Gordon-Gót 7 
„Pożegnanie z diabiem* — gdzie wystąpili 
małżeństwo. 


„Jako el 


W_ pozostałych rolach systępują: Hanna Jarżezówna. Józef 
jiński, Tadeusz 


Kostecki, Henryk Łapi 
dwan. (pel) 


> 


Pluciński i Jerzy Ra- 


i 


|| 
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ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


jA Vlila z Łodzi — - 


„niego pod 
dakcji, a my list 
© JANUSZ CHMIELEWSKI z 
Lublinz — Ulia Jacobsson wy- 
stępowała już w kiku filmach 
szwedzkich zanim rola w l- 
mie „Ona tańczyła jedno lato" 
przyniosia jej światową sławę. 
Obecnie . wrsicpaje „u, naimie 
ZI 


© BOGDA i ANKA z Chrza- 
nowa — Męska część Redakcji 
obiecuje poprawę. 


© LIDIA K. z Sosnowca — W 
ruzela  neapolitań- 


LAURENCE'A_ OLIVIERA 
Krakowa. — Był więc w Pol- 


szym piśmie dałsze inieresu- 
jące materiały o Olivierze. 


S,ANGELIKA 5, — Katarzy 
na Hepburn" jest 
Audrey Hepburn — Angel" 
ką. Aktorki te niż są spokrew- 
nione ze sobą. Pamiętniki Giny 
Lollobcigidy / drukowaliśmy w 
sześcia numerąch „Filmu” (od 
15 do 20 wiącznie). 

8 KLASA Xa z Zabrza. — 
Czy_nie. skorzystaliście z tego. 
że Olvier był w Warszawie? 

8 ZOFIA DOBRZYCKA — W 

-ub. roku znajdzie 

Ienacego Gofo- 


© LACRIMA z Bydgoszczy — 
Drogie _ Czytelniczki. 
nienasycone. Na okładce 14 nu- 


meru Filmu" zamieściliśmy 
zdjęcie Vivien Leigh, inne zaś 
jej zajęcia znajdują się we- 
wnątrz tego numeru, a wy pro- 
sicie o jeszeze. „Jeszcze zna- 
leżliście w paru ostatnich nu- 
merach. a wkrotce beda rowe 
zajęcia. 


cina — w. filmie 
jugosłowiańsko - 
„Krwawa droga” rolę Janka 
Kral ML Milose. Film wy- 
produkowała wytwórnia „Ava 
la-Film* z Belgradu. Zdjęcia 
x filmu „Przed matury” za- 
mieściliśmy, wraz Z recenzja 
tego filmu. * 


——-—————————„+ 


ACIUSIA 


GWakończenie ze str. 8-9 


bawkcwego nie. zdawała egza- 
minu. Pałac przestawał po pro- 
stu być pałacem i tracił się ca- 
ły „krółewski* nastrój. Prócz te- 
go. wzoerowanie się na zabaw- 
kach dawało efekt w dużych u- 
przestrzennych, ale już 
nie wychodziło w  zbliżeniach. 
Wykonane w dużym powięk: 
niu elementy dekoracji zatraca- 
ły swój zabawkowy charakter 
w ujęciach bliskich, gdy zjawiał 
się człowiek i. naruszał układ 
proporcji. Sfotografowana część 
i przestawała być za- 
bawką, a więc nie spełniała swej 
funkcji plastycznej. Potem chtie- 
liśmy nawiązać do małarstwą 
tzw. „naiwnych realistów*. To 
zapewne byłaby najlepsza droga, 
ale niezmiernie trudna, wyma- 
gająca długiego okresu doku- 
mentacji, doświadczeń, prób.. Z 
paru projektów nie byliśmy za- 
dowoleni i zarzuciliśmy tę kon- 
cepcję, choć nie bez żalu. 
— Na czym więc skończyło 


teqat usłyszymy od operatora, 
od którego zależy, czy film w o- 
statecznym swym wyglądzie bę- 
dzie odpowiadał koncepcji ko- 
lektywu twórczego... 

— Przede wszystkim więc o bar- 
wie — zaczyna mówić operator 
Stanisław Wohl — Kolory sto- 
sujemy oszczędnie, by nie prze- 

, ładować obrazów, nadmiarem 
barwnych płaszczyzn, staramy 
się o atmosferę barwną utrzy- 
maną w tohacjach prostych, nie- 
raz celowo  przestylizowanych, 
odrealniających przestrzeń. Do- 
tyczy to również zagadnienia oś- 
wietlenia i kompozycji. również 
zmierzających. ku prostocie. Kon- 
cepcja plastyczna filmu obraca 
się w kręgu uproszczonych form, 
ma coś z naiwności dziecka, i fo- 
togralia nie może zniwelować 
tego wrażenia. 


T"" oproblemach odnoszących 

się do istotnych, węzłowych 
spraw szukania formy adaptacji 
książki Janusza Korczaka: Nieco 
informacji i szczegółów z same- 
ge przebiegu realizacji znajdą czy- 
telnicy w podpisach pod zdję- 
ciami. W rozmowach z twórcami 
filmu starałem się zwrócić uwa- 


sy. lownictwo z mas 
plastycznych, o prostych geome- 
trycznych kształtach — ma coś 
w sobie ze świata zabawki. Wró- 
ciliśmy więc do punktu wyjścia, 
ale od innej strony. Scenerii na- 


otrzymał ażurowe ściany, 
a właściwie Ścian zośtał pozba- 
wiony przez stosowanie w tle 


przejrzystych zasłón. i  tiulów. 
Elementy architektoniczne wnętrz 
niezwykle skromne,  wkompono- 
waliśmy w luźną przestrzeń w 
ten sposób odrealniając miejsce 
akcji a dodając atmosferę 
bajki. Aby nie przeholować w 
skromnym _ wyglądzie bądź co 
bądź wnętrza pałacu — daliśmy 
lśniące, „szklane posadzki. Efekt 
przeszedł nasze oczekiwania. U- 
zyskaliśmy nie tylko żądany kli- 


mat plastyczny, ale nowe możli- 
wości komponowania barw obra- 
Zu. S 

— Gdy już mówimy o barwie 
— przerywa reż. Jakubowska — 
muszę się przyżnać, że bałam 
się realizacji filmu w kolorze. 
Obawy jednak znikły, gdy zoba- 
czyliśmy próby zdjęciowe i to 
ujęć w dekoracjach z ażurowym 
tłem. . 

— Sądzę, że jeszcze coś na ten 


£ę na to, co jest oryginalne, no- 
we w poszukiwaniach twórczych. 
a tym samym — zaostrzyć cie- 
kawość _ przyszłych widzów. 
Wszystkich nas interesuje ekra- 
nizacja „Króla Maciusia Pierw- 
szego”, a w jakim stopniu po- 
wiodły się koncepcje filmowe 
twórców — przekonamy się na 
premierze. 


Rozmawiał 
JERZY GIŻYCKA 


Iaziomo: 1) Wiejski budzik, 
Opera 


sy U wiecha gra, 


c) 
Wagnera. Sj Znany film me- 
ksykański, 


10) Zawód Adolfa 


Siostra Balladyny. 


wyżyny, 13) Rzeka 
albo choroba, 16) Czasem ktoś 
go udaje, 19) Celtycka nazwa 
Anglit. 20) Sługus, 22), Przystą- 
pienie do czegoś 23) Urzędo- 
we papiery. 4) Cześć. uwiel- 
bienie. 


się handlem. zły Część toru 
kolejowego, 38) Biały sport. 
Pionow. 


le: 1) Reżyser filmu (3. Sawiński — Warszawa) 


ROZWIĄZANIE ZADAN 
z mr 14 (415) 

| Krzyżówka. Poziemo: harmo- 

nijnie. psota, start, paleta, za- 

wory, Paloma, kożlak, poletko, 

Epsom. Gogolin. stolica, dzio- 


bak. Linde, kaczan. zalśni, 
kompilacja, bonifikata, ryłec. 
Pienowo:  Sarasate.  łowch. 


Piers. cietrzew. Tirana, toczęk. 
Karol. drwal Maupassant, im- 
prowizacja, dolegliwości. as- 
pekt, Aldona, ewaluacja, mo- 
derator, slalom, kwarta, Ukwi, 
kiwi. 


Za dobre rozwiązanie -zada- 
nia z nr 14 (435) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) K. Ada- 
mus — Nowy Sącz, ii. Dlugo- 
sza %, Z) B. Bukowski — Łódź, 
ul. Piotrkowska 152, 3) W. Dy- 
4yna — Łęczyca. uL Beiwedex - 
ska 4. 4 Z. Hemperek — Ni- 
Gzica. ul. Kościuszki 2 5) A. 
Hoszewski — Zator k. Oświę- 
cimia. 6 M. Lubawski — Ei- 
bląg, ul. Obr. Pokoju 30, 7) K. 
Markusowa — Kraków: ul. So- 
biesklego 4. ©) K. Okulicz — 
Warszawa, ul. Tamka 45a, 5) 
W. Poliak — Oświęcim. ul. Ry- 
nek 7. 16) 1. Turkiewicz — 
Warszawa, ul. Mazowiecka 11: 
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ROZETKA 


Do_ podanej 
prawoskrętnie 
wyrazów. niektó- 
rych utworów Gałczyńskiego, 
1 Znajdziesz u wybrzeży skan” 
dynawskich, m) Karta biorąca. 
%) Los nieuchronny. 10) Mało 
widło ścienne, 11) Dąsy, 12) Fi- 
wyrazów: 1) Po- lut. 
dobna do szkopka. 2) Rekla- * 

filmowe. 3) 


ta- 
samej  lilerze _począt- 
kowej. Trzecie litery tych wy- 
razów czytane kolejno dadzą 
rozwiązanie, 
* Znaczenie 


(r. Cichowicz — Świdnica) 


Rozwiązania należy nadsyłać umysłowe” 
w terminie dziesięciodniowym ków, którzy nadeślą prawidło- 
od daty ukazania się numeru we rozwiązania rozlosowane 
jod adresem redakcji z dopis- zostaną 
kiem na kopercie „Rozrywki nagrody książkowe. 


. Wśród Czytelni 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 


nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna. REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz), 


E. la, F. Myszkowski, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA 3. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, 3. Tylim. Kierownik graficz. 
ZAGRANICZNE: „Jadran-Film* (Jugosławia), „Unifrance”, „Co- ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
lumbia Films", „Franco-London e (Francja), „Łuxfilm”, 685-15. ADMINISTRACJA: tej. 826-72.. WYDAWCA: FAW. Pren 


„Foto-Civirani* (Włochy), P. Stetfen-Berlin, „Photo-Bavaria* 
(NRF), „204h Century Fox*, „Metro Goldwyn-Mayer" (USA), 
archiwum. 

DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 


merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz. 
na: rocznie 182 zł, półrocznie St zł. Zamówienia | wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy potztowe 
1 Jistonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, Wa! 


TYGODNIK - szawa ul. Wilcza 6; tel. SGI, konto ERO Lt Wei ania 


Naka. 100.009 Zam. 1154. B-74 
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N: lewo — projekty kostiumów dla kilku postaci występujących w barwnym filmie „Król 
LN Maciuś Pierwszy”. Kolejno od góry: Żołnierz Maciusia, Murzynka, Kamerdyner i Pre- 
Mmier. Projekty wykonał Bolesław Kamykowski. 

Na rysunku powyżej — pierwszy wariant dekoracji przedstawiającej pole bitwy. Działa 
wrogiej armii mają znaki zapożyczone z kart do gry. Twórcą projektów dekoracji i trzech 
rysunków zamieszczonych na tej stronie jest inż. Anatol Radzinowicz. 


w” 
góry: pierwotna koncepcja dekoracji fragmentu stolicy Maciusiowego państwa, wzóro- 
wana na budewnictwie z klocków dziecinnych. Ostatecznie zdecydowańo się na architek- 
turę opierającą się na motywach nowoczesnych, a nawet na budownictwie przyszłości (plasti- 


kowe domy) — co widać na rysunku dolnym, przedstawiającym ten sam co wyżej fragment 
miasta. O problemach twórczych filmu o Maciusiu piszemy obszernie na stronach $, 9 i 15 


